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Wzburzenie robotników
P r z e c i w k o  o r i i o i n i c z n m  d r u ż u n o m  r o b o i n i c z g i n

w  P o r ą b c e  
i  r a i c d z g i w i e c i n

ko w a i Białej. tak  że posterunek policii 
w  P orąbce ' został w zm ocniony do siły  30 
ludzi, k tórych zakw aterow ano na kolpnji 
urzędniczej.

W e w torek p rzyby ł do P orąbki w ice­
w ojew oda z K rakow a oraz przedstaw icie­
le s ta ro stw  z Bielska i Białej w celu za­
poznania się z sytuacją na  miejscu. Na­
razi© nastąpiło  pewne uspokojenie ze 
w zględu na zapewnieni© w ładz, że żąda­
nia robotników zostaną uwzględnione.

Biała, 9 kw ietnia.
•dzpni!, ^ ^  w ia d o m o ś c ią  0  w p r o w a -
roh(!l!i,>7 u . ? w ochotniczych drużyn
zapory n a ^ b ?  P 9r^ ki’ »?ZY budowie 
botniP6« ? ’ w s r°d  m iejscow ych ro- 
u ien n tn il ? a s taPiło shne w zburzenie i za- 
ciwkn ? nie‘ Zbioro zaprotestow ano prze- 
rohn?r,mpro,waciz'eniiu ochotniczych drużyn 
s e n i n ł 1 . w tedy , kiedy miej- 
t a n n i  ^  nie makt p racy . P ow ia-
w ieksz, um ^ }adze’ zarzadziły  p rzy jazd  .ltszycjj oddziałów policyjnych z  Kra-

Krwawa manifestacja rodziców
DrzecinKo uświadomienia seksualnemu w Meksyku u

m , w etnia‘ • , , , dziedziny uświadomienia seksualnego. W
słn b lv  i  ^  .u szkolnym w  czasie wiecu doszło do ostrych starć. Po­
ny nrzeciwko za©m protestac.vi- beja rozproszyła manifestantów, przy po-
Stra r tś w iJ )  n h n ? [ T  T  przez mini- mocy pałek gumowych orza sikawek. 70 

oświaty obowiązkowych w ykładów z  osób odniosło rany. Aresztowano 20 osób.
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mam-i D? ni^ z ia łe k  w  nocy dokonano w ła- 
Lubbn,; kościoła Pobernardyńskiego w

Prze*od i„ rL , no biblioteki uniw ersyteckiej 
kościoła z]1 ej  .P a nny M arji dostali sie do
szereg  w nt leje- k tó rzy  skradli cAły
dewskie^P \  ob razu św . Antoniego Pa*
20 Łupem  w łam yw aczów  padło śledztw o.

ych Pierścieni. 2 złote kryże Vir-

w  k o ś c i e l e
w  E c f l t o l i m i e  ♦  #

tuti Militari, złoty łańcuch kanonicki, kil­
ka złotych zegarków i cały szereg przed­
miotów srebrnych.

Złoczyńcy, spłoszeni przez kościelne­
go, niezdołali zabrać naczyń kościelnych.
W artość  skradzionych w ot jest olbrzymia. 
Na miejsce k radzieży  przybyła n iezw łocz­
nie policja, k tó ra  w szczęła energiczne

Flota powietrzna Stanów Zjednoczonych powiększyła się o nowego olbrzyma 
powietrznego — typu wodapłatowców. . Nowy samolot może zabrać 32 pasa­

żerów  i w  przeciągu 8 sekund. startuje z powierzchni wodnei-
9 9 B

Katastrofalny wybuch petardy
w  S t a i B i s l o i w o w I e

Euui w szkuie oficerskiej
w  B o l i w i i

dork’ 9 kwietnia, 
stolicy urn- SZ.,kole oficerskie! La Paz w  
tej waiW ?  został stłumiony po zacię- 
120 nim,’ P0It!.CZas  której zginęło przeszło  

wielka d ,  Liczba rannych jest bardzo 
r©m *>ząd boliwijski nosi się z zamia-

rozwiązania tej szkoły oficerskiej.

#

litewscy
n® kongresie w Warszawie

L ik ^ ai"SZaWy dc>noszą * 
f i e d 7vnnZe dtew scy przyjęli zaproszenie na 
Sruźlir. ow y kongres zw iązków  przeciw- 
sz a w v  yCk‘ który zostanie zw ołany do W ar- 
zgodzirn a -początek września* Uczeni litew scy  
sie roi się naw et w ygłosić na tym kongre- 
Sj f ,eraty naukowe. Prof. Toganas w ygło- 
bv c m *  °  zwalczaniu gruźliczy jako choro- 
szen iP leb Przyjęcie oficjalnego zapro- 
jest ” a kongres przez Litwinów uważane 

z?. isdna z pierw szych jaskółek zmiany
strojów w Kownie wobec Polski.

izaissa fałszerzy paszportów
w e  L w o w i e  p o d  K l u c z e m

Lwów, 9 kw ietnia.
_ Władze śledcze we Lwowie wpadły na 

trop wielkiej szajki fałszerzy paszportów za­
granicznych.

W  W ielki P ią tek  aresztow ano w  budynku 
sta ro stw a  grodzkiego jednego z fa łszerzy  
Który p rzyby ł po odbiór paszportu, w ysta­
wionego na podstaw ie fałszyw ych dokumen­
tów, dostarczonych przez szajkę. Beapośred- 
‘-l°in„1°-tem Ppsyflafy si? aresz tow an ia  . jej 
v 1 ko w, k tóre trw ały  do ubiegłego czwart­

ku. Dopiero w tym  'dniu w y czerp a ły  całą li­
stę osób, zam ieszanych w aferę.

Obecnie znajduje się w  w ięzieniu śledozem 
w  B rygidkach ]2 osób, a w  szczególności 
herszt szajki fa łszerzy  kon.cyipjent adw okac­
ki dr. M aks Lieblich, najbliższy jego pom oc­
nik H eraz Derbfleisch. R egina W esten ,. M ajer 
Rafiwich, Dawid Kiihmberg, W olf O berw er- 
mer, Simche Lebermam, M ajer Hasin, M arcin 
M.inkifl, urzędrii km agistratu  lw ow skiego Jan 
Siciara. k tó ry  -dostarczał dow odów  obyw atel­
stw a i w reszcie s ta rszy  posterunkow y III ko­
m isariatu  Jan  Florek i S tefan W ołow ski.

Szajka zaopa tryw ała  w fa łszyw e paszpor­
ty  zagraniczne niem al w yłączn ie  em igrantów  
żydow skich do P ales tyny .

Stanisławów, 9 kwietnia.
W  nocy z soboty na niedzielę o godz. 

2,30 m ieszkańcy śródm ieścia Stanisławo­
wa zaalarm ow ani zostali silną detonacją, 
będącą następstw em  eksplozji.

O to w domu 1. 15 p rzy  ul. Gołućhow- 
skiego, zajm-owanem przez żydow ska o r­
ganizację skautów  Mettora, ideowo zbliżo­
ną do ruchu rew izjonistycznego, rep re­
zentow anego przez Żabotyńskiego, w y­
buchła petarda.

Siła eksplozji by ła  tak  wielka, że. za­
walił się strop w  jednej z ubikacyj, jak 
rów nież runęła część ściany, a nadto w y­
leciały  w szystk ie  okna i szyby .

Na miejscu zjawili sie przedstaw iciele 
w ładz  policyjnych z nadkom. Hanuszem  
n a  czele. W  toku dochodzeń ustalono, że

wybuch nastąpił w ubikacji, mieszczącej 
się na p iętrze w skutek  podłożenia petardy 
przez zbrodnicza rękę.

Do lokalu dostał się sp raw ca p rzez  roz­
bicie kłódki u drzw .i Pokój, w  którym  
nastąpiła eksplozja, został do szczętnie 
zdem olow any. — drzw i i okna w yleciały  
w raz  zifragmugami, a nadto  w  sąsiednim 
pokoju w skutek silnego w ybuchu rozbite 
zosta ły  okiennice.

P o  przeprow adzeniu, wizji opieczęto­
wano lokal zdem olow any, poczem  sędzia 
Ś ledczy D ąbrow ski przystąp ił do prze­
słuchiw ania członków  organizacji „Men-o- 
ra“ . W  poniedziałek rano baw ił na miej­
scu pirotechnik w ojskow y, k tó ry  p rzep ro ­
w adzał badanie części sk ładow ych pe­
ta rd y .

w  a f e r z e  M a w ia s lc ie g g o
Paryż, 9
Zeznania p o w a z -

Na nie-

kwietnia.
św iadków  obciążają 

nie red. Dubarry, oraz sen. Puis. 
ko rzyść  red. D ubarry  zeznaw ał przed sę­
dzią śledczym  dyrek to r banku k redy tow e­
go Salomon, k tó ry  tw ierdził że w  maju 
r. 1933 red. Dubarry interweniował u nie­
go, w  celu umieszczenie w  instytucji pod­
ległej mu bonów bajońskich na sume 15 
milionów franków. W obec kategorycznej 
odm owy Salomona, Dubarry przyobiecał 
zemstę. W krótce ukazały się w  różnych 
pismach ostre ataki, wym ierzone przeciw­
ko Salomonowi. Kam panię przeciw ko 
niemu w szczęły  m. hi. pisma pani Hanau. 
Salomon tw ierdzi, że atak i inspirował Du­
barry.

B adany p rzez sędziego śledczego Ha- 
yo tte , zeznał, że na polecenie Stawińskie­
go. ratował finansowe interesy senatora 
Puis, regulując drobne kw oty  kilku ty się ­

cy  franków  w  lom bardzie w  Orleanie, ja­
ko procent, należny  zakładow i od_ zas ta ­
w ionych p rzez P u is‘a przedm iotów , na 
ogólną sumę 31.000 franków . Puls za ­
przeczył jakoby wiedział o tej usłudze zę  
strony Stawińskiego i tw ierdził, że nie po­
siadając odpowiedniej gotów ki n a  w yku­
pienie zastaw ionych przedm iotów , sądził, 
że b y ły  one sprzedane z licytacji p rzez 
lom bard w  Orleanie.

Z aznaczyć trzeba, że w śród papierów, 
zasekw estrow anych  p rzez w ładze  śled­
cze, znaleziono list sen. Puis‘a do Stawiń­
skiego. Puis informuje w  nim „drogiego 
przyjaciela Aleksandra", że znajduie się 
w  k ry tycznei sytuacji, ma bow iem  do za­
płacenia dw a pilne długi w kw ocie 2.500 
franków  i 4.000 franków , k tórych  nie jest 
w stanie uregulow ać.

Korespondencja ta, jak rów nież zezna­
nia H ayo tte ‘a, potwierdziły bliskie stosuir

ki. jakie łączyły  sen. Puis‘a ze Stawiń­
skim.

Paryż, 9 kw ietnia.
Dochodzenie w  spraw ie zabójstwa 

Prince‘a posunęło się o  k rok  naprzód. 
W ładze śledcze zajęły  się sp raw ą tajem­
niczych podróży do Dijon kilku osobni­
ków, znanych w  podziemnym św iecie P a­
ryża. Do Dijon pojechały samochodem 4 
osoby w  tow arzystw ie  w łaściciela domu 
publicznego w Rouen, H enryka Griffaut, 
Tw ierdzi on jednak, że m iędzy jego tow a­
rzyszam i nie b y ło  Lussatsa, jakkolw iek 
jeden ze św iadków  utrzym uje, że w idział 
tego ostatniego. Sędzia śledczy w Dijon, 
R abut ośw iadczył dziennikarzom , że ma 
wielkie wątpliwości co do alibi podejrza­
nych, sa bowiem zbyt precyzyjne j do­
kładne, R ozeszły się pogłoski, że należy 
oczekiwać nowych aresztowań*
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P rzed  miesiącem donosiliśm y o b s z e r  
nie o w ypadkach, jakie zanotow ano po­
raź p ierw szy  na terenie pow iatu P szczyń­
skiego, gdzie n iek tórzy  osobnicy zw racali

ES

Wtorek Dziś: Ezechjeia

10 Jutro; Leona w . p.
Wschód słońca: g. 5 m. 15

Kwietnia Zachód: g. 18 m. 48
1934 Długość dnia: g. 13 m. 33

się do biur w ojskow ych przy poszczegól­
nych m agistratach z prośba o przepisa­
nie wpisanej już do książeczki wojskowej 
narodowości polskiej — na niemiecką. 
P ierw sze  protokolarne przesłuchanie w 
tej spraw ie odbyło się w dniu 22 ub. m. 
w  m agistracie m ikołowskim , gdzie prze­
słuchano aż 7 osób, ubiegających się 
o  zmianę narodowości. W ypadki takie 
pow tarzają  sie w  dalszym  ciągu, bowiem 
jak nam donoszą, w  ub. poniedziałek od­
było  się przed specjalną w tym  celu usta­
nowioną komisja przy magistracie w  Mi­
kołowie dalsze przesłuchanie osób. ubie­
gających się o zmianę takiego wpisu. Jak

Mromifka
Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica S o b ie sk ieg o  11, —  tel. 349-81 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W K vTO- 
. WICACH:

WTOREK: g. 20 ,,Towar,iszcz".
ŚRODA: g. 20 „Rodz-taa".
CZWARTEK: g. 30 „Tow am zcz".
SOBOTA: g. 13,30 „Kot v  butach" (premieira);
g. 20 ,,-Rodz;iina“ .
NIEDZIELA: g. 12 „WysiGP Dyntsay";
g. 16 „Tuwaitisacz'**,
£. 20.15 „Wysitęp Dymszy*1.
A , REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
PSZCZYNA: watek: g. 20 „Rodzina".
TAiRN. GÓRY: pomiedrialek: B. 20 „P apa".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Pieśń Poganina", od środy 

„Dziwolągi". Caslno: „Marsz Rakoczego” . Colosseam: 
..Zdobyć erę muszę". Pałace: „Wiktoria a jej :.uzar". 
Rialto: „Csibi” . Union: „Sherlok Holmes".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Wielka księżna Aleksan­
dra" I „Bożek mó-ra południowych". Rozy: „Nocny
Ekspres" 3 „Musisz być moja". Colossenm: „Wcaoly 
karawarnlarz".

RYBNIK. Apollo: „Kodia, luM. szanuje". Pałace: 
„Morderstwo w ogrodzie zoologicznym".

SZOPIENICE. Heljos: „Zdobyć cię muszę".

RADJO:
Środa, U kwietnia 1934 r.

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7,63 
Gimnastyka. 7,25 Płyty. 7,55 Chwałka gospodarstwa do­
mowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Płyty. 12,30 W iado­
mości meteorologiczne. 15.20 Ceduła Giełdy w Kato­
wicach. 15.40 Koncert solistów. 16.10 Program dla 
daieoi. 16,40 Skrzynka pocztowa. 16,55 Płyty. 17,20 
Walce Fr. Schuberta, J. Straussa 1 Eugeniusza Pan­
kiewicza w wyk. Chćru „Lutnia Warszawska" P»d 
dyir. Piotra Maszyńskiego. 17.50 Płyty. 18.20 Muzyka 
taneczna. 19.10 Kamila Nitsohowa: „Gospodyni
śląska", .19,40 Wiadomości sportowe. 20.02 Recital 
skrzypcowy. 20.45 „Uczmy się mówić". 21.05 W ie­
czór Mickiewiczowski. 22.00 Muzyka lekka. 23.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

—  POŻARY. W  niedzielę w ieczorem  z nie­
w yjaśnionej dotychczas p rzy czy n y  w ybuchł 
pożar w stodole Jana Białasa w Pawłowie i 
zniszczył ją  doszczętnie w raz  z zapasam i sło­
m y i siana. Szkoda w ynosi około 8.000 zł. W  
akcji ra tunkow ej b ra ły  udział straże pożarne 
z Paw łow a, Bielszowic, K ończyc i Nowej W si 
i ogień ugasiły.

— 600 KG- ŻELAZA. Dnia 7 bm. po połu­
dniu na przestrzen i kolejow ej pom iędzy B y- 
kow iną a  C zarnym  Lasem  skradziono z pocią­
gu tow arow ego zdążającego z  Kochłowic, ok. 
600 kg. żelaza na szkodę D. O. K. P . w  K ato­
wicach. W  toku dochodzeń p rze trzym ano  
spraw ców  tej k radzieży  braci Nowaków Wil­
helma i B runona, oraz Kubasa Pawła z B yko- 
w iny kop. O tylja, k tó rym  skradzione żelazo 
odebrano i zw rócono kolei.

- — PRZEMYCONE PŁASZCZE. W  ponie- 
- działek, 9 bm. rozp a try w ał Sąd Grodzki w  
Król. Hucie sp raw ę przeciw ko Hermanowi 
Jończykowi, jego żonie Annie z Nowych Haj­
duków, oskarżonym  o przem y t 2 p łaszczy  z 
Niemiec. Na skutek  doniesienia p rzeprow adził 
u rząd celny rew izję m ieszkaniow a u oskarżo­
nych, -gdzie w spom niane p łaszcze skonfisko­
wano. Na odbytej rozpraw ie sądow ej w dniu 
20 października 1933 r. s ta ra ła  się oskarżona 
udow odnić sw ą niew inność przez  zaofiarow a­
nie kilku jej św iadków . Na ostatniej rozpraw ie 
św iadkow ie ci nie potw ierdzili jednak zezna­
niami słuszności stanow iska oskar.żonej. Joń ­
czyk natom iast nie p rzyznał się do w spółdzia­
łania w  przem ycie, tłum acząc się, że o niczem 
nie w iedział. Żona jego p rzyznała  się nato­
m iast do przem ycenia jednego p łaszcza, a co 
do drugiego, stwierdziła, że został zakupiony 
w Sosnowcu. Sąd skaza ł ich po 100 zl. grzyw­
ny, względnie 4 dni aresztu , .(b)

— ZGON NA ULICY. W  ub. niedzielę 
zm arła naigle na ulicy K lasztornej w M ikoło­
wie 72-letnia Zoija Kozik. żarn. w  Mikołowie- 
Jak  zdołano ustalić, śm ierć nastąp iła  w skutek 
silnego krw otoku  w ew nętrznego. Zwłoki od­
staw iono do kostnicy zakładu św . Józefa w 
Mikołowie, (ok)

— DZIAŁKI DLA BEZROBOTNYCH W 
PSZCZYNIE. M ag is tra t' m. P szczyny  postano­
wił odstąpić około 2 hek ta ry  gruntu m iejsco­
w ym  bezrobotnym . T eren  ten podzielony bę­
dzie na działki po 400 metró'w  kw . każda, (ok)

— NA UPÓR JEST LEKARSTWO. Pew na 
w łaścicielka domu, D utyw a. zam ieszkała prey  
ul. S tarotarnow ickiej, ogrodziła sobie z jednej
części dom, zapom inając o tem. że płot p o s ta ­
wiła na cudzym  gruncie (parceli budow lanej).
Ponieważ nabywca wspotiiiiiaiiej parceli przy-

ny Funduszu Pracy uliczną zbiórkę na rzecz 
rodzin bezrobotnych, i tą drogą ap&ktje do 
obywateli o poparcie naszej akcji niesienia 
pomocy najbiedniejszym.

Jesteśm y  rooono przekonani, że każdy .w

Mommisim w olna
' f e i m t a  y t e ą s M e g o

W e w torek 10 bm. odbędzie się o godz, 
14 posiedzenie Komisji Rolnej Sejmu Śląskie­
go. Na porządku dziennym  obrad znajdują sie 
dwie w ażne sp raw y  dla rolnictwa śląskiego, 
a mianowicie wniosek Śląskiej Rady W oje­
wódzkiej, zaw iera jący  projekt u staw y w sp ra­
wie zm iany ustaw y o popieranie lueijoracyj 
rolnych oraz wniosek Śląskiej Rady W oje­
wódzkiej w spraw ie uchw alenia ustaw y o 
zw alczaniu ch°rób roślin oraz o tępieniu 
chwastów • sykedników rośFn. (s)

stępuje obecnie do zwózki materjału budowla­
nego, a miejsce bezpraw nie nabyte przez w ła ­
ścicielkę domu, jest m u koniecznie potrzebne, 
w ezw ał ją  do usunięcia płotu. U parta w łaści­
cielka domu w cale na to nie zareagow ała  i 
ani m yślała o usunięciu ptotu. N hbyw ca p a r­
celi zwróci! się w ięc do M agistratu  w  te j 
spraw ie, k tó ry  w ysta ł m ierniczego i robotni­
ków, k tórym  przydzielił do asystencji poli­
cjanta. Robotnicy mimo awanturowania się 
właścicielki, płot usunęli. Nie pomogła prośba, 
w ięc poskutkow ało  przym usow e usunięcie 
płotu. (M)

— UJĘCIE NIEBEZPIECZNYCH CYGA­
NÓW. W  czasie dochodzeń prow adzonych w 
celu w ykrycia  złodziei, k tó rzy  w dniu 30-go 
m arca dokonali pow ażnej k radzieży  na szko­
dę Dawida Fiszla z Będzina, przy trzym ała  po­
licja jako silnie podejrzanych  cyganów  Jana 
Józefa Bnrjanskiego, Józefa Opawskiego i 
Franciszka Majewskiego w szystk ich  bez s ta ­
łego m iejsca zam ieszkania. U w spom nianych 
znaleziono na w ozach różne rzeczy  i to 10 m. 
zupełnie now ego m aterjatu  do pokryw ania 
wozów- I kaw ał m ateria łu  ria ubranie m ęskie 
koloru czarnego w białe paski, 1 ubranie mę­
skie siw e w  paski niebieskie i brunatne, 1 p a ­
rę now ych sandałów  i zło ty  zegarek  męski o 
podw ójnych kopertach  nr. 108394 m arki „M e­
tal". P ozatem  znaleziono w  pobliżu obozow i­
ska cyganów  skrzynię z zaw artością  170 cy ­
tryn. W szystkich  trzech  cyganów  odstawiono 
w raz  z doniesieniem do w ięzienia sądowe-go 
w Rybniku, (R)

— NAPAD CZY ZWYKŁA PIJACKA BÓJ­
KA? Na posterunku Policji w W odzisław iu 
zgłosił niejaki W ilhelm Sw ierczok « Zaw ady 
Rybnickiej, że został na szosie do Pszow a 
napadnięty przez tzech nieznanych spraw ców , 
którzy mu przemocą zabrali dwie butelki 
wódki i 1 zł. gotów ki, p rzyczem  go jeszcze na 
dodatek pobili. W szczęte  dochodzenia w y k a­
zały, że nie chodziło w  tym  w ypadku o żaden 
napad rabunkow y, lecz o zw ykłą bójkę spo­
w odow ana nadm iernym  użyciem  alkoholu. Za­

l i P & ib  h m ! ©  © I b y s s ż ®  . ,
O b u r z o n a  s a m e b ś g c z y n !

te

nam  w reszcie donoszą, odbyć sie ma w  
najbliższym  czasie dalsze przesłuchanie 
osób, k tóre  dom agają się takiej zmiany. 
Poniew aż w ypadki podobne zdarzaja się 
bardzo często, by łoby  bardzo  w skaza- 
nem, b y  kom petentne władz© zw róciły  
na to w ię k sz a  uw agę, tem bardziej. iż 
ubiegające się o zmianę narodow ości oso­
by w czasie przesłuchania d a w a ły  bar­
d zo  n iejasn e od p o w ied z i.

N ależy przeto słusznie przypuszczać. 
;ż chodzi w tych w ypadkach o jakąś u* 
k ry ta  akcję Zc stro n y  pew nych czynni­
ków". (ok)

Spieszcie i pomocą ftezroUdinym i
W .niedz ielę , dnia 8. IV.. br. u rządza na te- miarę możności nie uchyli się od ofiarności, 

renie m iasta K atow ic Miejski K omitet Lokal- spełniając tem piękny uczynek m oralny j oby­
watelski.

W  ten sposób m ały. lecz zbiorow y wysłiek,
zw iększy nasze fundusze w w alce z biedą 
bezrobotnych naszego miasta.

Kopalnia „Paweł ‘ w Chebziu
W 9 £ B * » w i e f i 2 z i « I c i  p ł a c e

Zarząd kopalni „Paw eł'1' (Chebzie) wy,po- miejsc pracy. Podział ten podany został do 
w iedział 28 marca br. dotychczasow ą płacę w iadomości przez obw ieszczenie na kopalni, 
robotnikom z ważnością °d  13 kwietnia br. W obec m asow ego przeszeregow ania za- 
z tem, że p łace ' będą w przyszłości uzależ- robików robotników  odbędzie się 10 bm. kon­
ni one każdorazow o od sprawności dostawek, ferencja zainteresowanych stron. (b)
ustalonych <łla poszczególnych rodzajów  i

W  ub. sobotę rano, około godziny 10, na 
torze obok kol. F itznerow skiej w Sosnow cu, 
usiłow ała popełnić samobójstwo młoda kobie­
ta, k tó ra  na kilka m etrów  przed nad jeżdżają­
cym tram w ajem , położyła się na szynach. Mo­
torniczy zdołał w óz zaham ow ać, tó też z a ­
mach n’e udał się.

Ogólną uw agę zw róciło niezw ykłe zacho­
w anie się niedoszłej sam obójczyni, k tó ra  pod­
nosząc się z szyn, uczuła się bardzo dotkniętą 
uwagą jednego z przygodnych w idzów , że w y­
brała nieodpowiednie iłiiejsce na popełnienie 
samobójstwa.

— Pan mnie óbłraża,— usłyszał odpow iedź 
podnieconej kobiety. Zniechęconą do życia 
okazała się mężatka Konieczków a.

Pow odu rozpaczliw ego kroku nie zdradziła.

Z ła  Siewfoata.
m z ł e m  tatpa&aswanisi
Przed  kliku miesiącami w  Zagłębiu w  han­

dlu ukazały  się ogrom ne  ilości herbaty , firm y 
„Sihunion".

Niska cena herba ty  zjednyw ała jej p rzy - 
tem  dużo odbióTców, co zw róciło uw agę fir­
my, która mimo zw iększonego popytu, sprze­
daw ała coraz... malej.

W szczęto  śledztw o i w kró tce stw ierdzono, 
że w opakow aniu firmowem, sprzedaw ana jes t 
herbata  gorszego gatunku. Nie ulegało w ątpli­
wości, że ma się do czynienia z oszustw em , a 
w kró tce w ykry to  i fabrykanta , k tórym  oka­
zał się B olesław  B argieł, zam. w Zaw ierciu, 
G órnośląska 20.

W  poniedziałek B. staną? przed sądem W 
Sosnow cu, k tó ry  po uwzględnieniu okoliczno­
ści łagodzących, skazał go na 2 tyg. aresztu .

f r

Zabójstwo I. p. Kobzy
m i o t o  ił®  p r y w s S n e

Dochodzenie policyjne w spraw ie zam or­
dow ania ś. -p. Kabzy, prezesa S. M. P. w Brze­
zinach, pow. Olkuskiego, o c iem  donosiliśmy 
w num erze niedzielnym, w ykazało, że w y p a­
dek  ten ma tło osobistych nieporozumień. Śp. 
Kaib-za o trzym ał 5 ram bagnetem , z k tórych 
jedna, zadana w serce, b y ła  śm iertelną.

Zabójca — W ładysław Mięta zbiegł i do 
tej póry ukrywa się. (o)

Niniejszem podajem y do łaskaw ej 
w iadom ości Szanow n. C zytelnikom  
ŚW IĘTOCHŁOW IC, że niżej w y ­
mienieni roznosiciele gazet

ALFONS I MARJA HEINRICH, 
zam ieszkali - w Świętochłowicach, 
przy ul. Farne-j 20, nie mają p raw a 
inkasowania należności za abona­
ment.

rówtro poszkodow any, jak i napastnicy P aw eł 
W acławik, Józef Bugiel i Smusz Robert znaj­
dowali się w stan ie  pijanym . P rzy  tej oka-zji 
w ypadła  Św ierczokow i wódka z kieszeni i się 
w ylała, a co się tyczy  kradzieży złotówki, to 
poszkodow any najpraw dopodobniej sam  ją 
zgubił, (R)

— ŚMIERĆ DZIECKA POD KOŁAMI W O­
ZU. Dnia 6 hm. ,po południu o godz. 15 na szo­
sie w Kozłow ej Górze wpadło dw uletnie d,ziec- 
ko F ranciszka Hanzła z Kozłowej G óry pod 
p rzejeżdżającą  furm ankę firm y Kuś z W iel­
kich P iekar, pow ożoną -przez Teofila H etm ań- 
czyka. P rzednie kolo furmanki przejechało  
prizez -głowę dziecka, tak, że czaszka została 
zm iażdżona. Dziecko zginęło na m iejscu. — 
Zwłoki odstaw iono do dom u rodziców . W inę 
w ypadku ponoszą rodzice z powodu nienale­
żytej opieki i dozoru nad dzieckiem.

— PODPALENIE. Dnia 7 bm. rano o godz. 
4-ej z niew yjaśnionej dotychczas przyczyny, 
w ybuchł pożar w zabudow aniach C ełarow ej 
M atyldy w M iasteczku i zniszczył część w e­
w nętrznego urządzenia, bieliznę i pościel. W y­
padku w ludiziach nic było. Ogólna szkoda 
w ynosi około 5.000 zł. P oczątkow e dochodze­
nia w ykazały , że ogień wzniecili nieznani 
w łóczędzy, k tó rzy  bez w iedzy d-omowników 
od dłuższego czasu nocow ali w  niezam kniętej 
stodole- D alsze dochodzenia w  toku.

— ARESZTOWANIE SZANTAŻYSTY. —
Dnia 6 bm. na polecenie w ładz sądow ych w 
Lublińcu, zatrzym ano 22-letnie;go P aw ła  B rzę­
ka, zam. w Lublińcu, p rzy  ul, D am rota nr. 2, 
stanu wolnego, w ydaw cę czasopism a „Kurjer 
Lubliniecki", jako podejrzanego o w ym uszenie 
i szantażow anie pew nych osób w  Lublińcu. — 
Brzęk u kilku osób zajm ujących w yższe s ta ­
now iska ubiegał się o udzielenie mm pożyczki, 
a  gdy mu odmówiono oczerniał ich następnie 
w  tem czasopiśm ie. W szyscy  poszkodow ani 
przez B rzęka winni zgłosić się w P ow iatow ej 
Komend.zie w  Lublińcu celem złożenia bliż­
szych inform acyj.

M r & m i & a  £ a 0 $ & i o n > s $ t : < a
Redakcja i administracja! Sosnowiec, 3-Sa 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC, Zagłębie: ,.Pa.r>ryka“ . . Pałace: „Św iat 
b&z meęcryiMi". Eden: „Niewidzialny człowiek” .

BĘDZIN. Apollo: „S abn i" . Nowości: -„Zaledwie
w czoraj". Światow id: „U lica" i „Skrzydlate fatum .

DĄBROWĄ. A rs: „P iękny jest św iat". B ajka: „N4e- 
w-i-d-ziakiy człowiek".

i ZA WIERCIE. .Stella: „P rzyb łęda".
CZELADŹ. C zary: „P ieśń oa-d pieśm atłii".

— WYPADEK PODCZAS PRACY. Pod­
czas -prący uległ ciężkiemu w ypadkow i robot­
nik Huty Bankowej w D ąbrow ie Górn. 60-let- 
ni Jan K ardynał. W  stanie ciężkim odw iezio­
no go do szpitala.

— Z CZELADZI donoseą nam. że piątka 
m łodocianych w łam yw aczy, k tóra dokonała 
kradzieży  w ódek "u p. Jurczyńskiego składa 
się z chłopców do lat 13.

„WESELE FONSIA". Sekcja sceniczna Ko­
la G órników  kop- „Saturn". 15 bm. w  sali 
klubu na „Saturnie" odegra „W esele Fonsia", 
Dochód na biedne dzieci i bezrobotnych.

— ŚMIERĆ UCZNIA Z DĄBROWY. Na
stacji w  Kielcach po przejściu pociągu zauw a­
żono na torze straszn ie  zm asakrow ane zwłoki 
ucznia. Jak  się okazało, są to zw łoki M arjana 
Jędrychow skiego z D ąbrow y Górn.. ucznia 
sem inarium  w  Jędrzejow ie, k tó ry  jechał bez 
biletu.

— ZA ZATRUDNIANIE OBCOKRAJOWCA
W ładze adm inistracyjne w Olkuszu w ystąp i­
ły na drogę sądow ą przeciw ko zarządow i fa­
bryki „Alnik" (Lendera) w  Olkuszu o za tru ­
dnienie w charak terze dy rek to ra  fabryki 
obyw atela R ześcy niem ieckiej, E rnesta  K rae- 
mera. bez zezwolenia odnośnych władz, (o)

— CIĘŻKIE POBICIE BEZBRONNEJ KO­
BIETY W OLKUSKIEM. Fam ilia D urajów  w 
B raciejów ce, g-m. Jangro-t, Józef i Aniela D ura 
iowie, Józefa Bączek i b racia Jakubow scy  
(W ładysław  i Józef), w  czasie kłótni na tle 
m ajątkow em , tak niebezpiecznie pobili Józe­
fę Duraj, w dowę, że groci jej niebezpieczeń­
stw o życia. Pom ocy lekarskiej pobitej udzie­
lił dr. Łapiński z O lkusza, (o)

Firma „Transport” w Wielkich Hajdukach
nadzorem saidlawągm

W  poniedziałek odbyła się w  Sądzie 
G rodzkim  w  Król. Hucie rozpraw a nad 
w nioskiem  firm y „T ransport" w  W ielkich 
H ajdukach o w prow adzenie nadzoru są ­
dow ego. Firm a ta, której właścicielem  
jest obyw atel - austriacki Resena-uer, od 
dłuższego już czasu nieregularnie w y p ła­

cała zarobki robotnikom , co by ło  pow o­
dem kilkakrotnych strejków  oraz zos-tała 
ukarana za niew płacanie składek, ściąga­
nych od robotników  na rzecz K asy Cho­
rych. F ab ry k a  firm y „T ransport" w 
W ielkich Hajdukach w yrab ia ła  sem afory, 
sygnajy  kolejowe, części m ostów  i za ­
trudniała początkow o 186 robotników . W.

dniu 22 m a rc a , R osenauer fabrykę zam ' 
knął. Jak  w ynika z rozpraw y, pasyw a 
firm y w ynoszą 880.000 z ł., ak tyw a zaś 130 
iys. zł. Sad przychylił się do wniosku 
firm y i zarządził nadzór sądow y na prze­
ciąg trzech miesięcy, w yznaczając na nad­
zorcę kupca Roberta Pogorzala.
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Przyrost naturalny w Polsce
^ c s f iis ia ic f  w o d zi s ią  ż y d o m  i  m m gm m iei mik m m  ferm

Ostatnie „Wiadomości S ta ty s ty c z n e "  
P rz y n o s z ą , o p ró c z  o g ó ln e j lic z b y  p r z y r o ­
s tu  lu d n o śc i z a  1933 ro k , k tó r y  w y n o s i 

.7 tysiące osób. ró w n ie ż  c ie k a w e  ' r o z ­
ró ż n ie n ie  te g o  p rz y r o s tu  według poszcze­
gólnych wyznań.

Z lic z b  ty c h  w y n ik a , iż  w  1933 r. 
przyrost naturalny ludności katolickiej 
^ yraża ł sie 260 tysiącami osób. G re c k o - 
k a to lik ó w  przybyło przeszło 45 tysięcy, 
a onW0sławnych 62 tysiące, ewangelików  
4-900 osób. O g ó łe m  w ię c  chrześcijan ró i- 
jtiych wyznań przybyło w  Polsce 372.5 
tysięcy osób. ' '

Przyrost naturalny ludności żydowskiej 
w y n o s i ł  w  tym czasie 26.600 osób. Inne
w y z n a n ia ,  a s ą  to  ró ż n e  s e k ty  i  m u zu ł- 
osói>C’ m ia ły  P rz y r o s t  n a tu ra ln y  3.175

7!> ;^ lWn !l,SZy przyrost ludności wyka- 
staw n-i V 7Sce w yznaw cy religji prawo-
:Przvrn!+ ?  na i -a!0  ludności w 1933 r. 
] 5 4 n i  TlatPralny w śród ułch w ynosił 
n v  iest uf-11 - M n is z y  p rzy ro st naturah  
i-n L ł l i - Uz w srod  ludności w yznania grec- 
„ „ ' r a:5 ,lckl ^ o ,  gdyż tu p rzy rost ten wy-

w ś ró d  ż y d ó w  n a jm n ie js z a  bo  n a  100 u ro ­
d z e ń  u m a rło  ty lk o  4,6 n ie m o w lą t ż y d o w ­
sk ich . W ś ró d  lu d n o śc i k a to lic k ie j n a  s to  
u ro d z e ń  n ie m o w lą t u m ie ra ło  13, w ś ró d  
p ra w o s ła w n y c h  12, w ś ró d  g re c k o -k a to li-  
k ó w  16,8, a  w ś ró d  e w a n g e lik ó w  —  16,1.

Pod względem zawieranych małżeństw  
n a  p ie rw s z e m  m ie jscu  s to ją  g reck o -k a to *  
licy . b o  n a  ty s ią c  lu d n o śc i g re c k o -k a to -  
lick ie j p r z y p a d a  9,5 m a łż e ń s tw . N a dru- 
giem miejscu stoi tu ludność k a to lic k a , 
g d y ż  n a  1-000 k a to lik ó w  p r z y p a d a  w  1933

ro k u  z a w a r ty c h  m a łż e ń s tw  8,7. W śró d  
e w a n g e lik ó w  n a  ty s ią c  w y p a d a  8.5 m a ł­
ż e ń s tw , a w ś ró d  p r a w o s ła w n y c h  '7,9 
p ro c . Najmniej małżeństw zawieranych  
jest przez żydów, g d y ż  n a  ty s ią c  lu d n o śc i 
p rz y p a d a  ty lk o  6,7 z a w a r ty c h  m a łż e ń s tw .

N a o g ó ln ą  liczb ę  273 ty s ię c y  w  1933 r. 
z a w a r ty c h  m a łż e ń s tw  w  P o ls c e , m a ł­
ż e ń s tw  k a to lic k ic h  b y fo  p ra w ie  180 ty s ię ­
cy , g re c k o -k a to lic k ie h  33 ty s ią c e , p r a w o ­
s ła w n y c h  32 ty s ią c e , e w a n g e lic k ic h  7 t y ­
s ię c y  i ż y d o w s k ic h  20 ty s ię c y .

Zamscicfk sam obójczy
n a  o j c a

W  ub. niedzielę, około godziny 19, jeden Z 
przechodniów  usłyszał głuche jęki, dochodzą­
ce z cmentarza ewaugielickiego w Sosnowcu, 
p rzy  ul. ks. Skoruipki. Z aintrygow any zaw ia­
domił policję, k tóra  w eszła na cm entarz, ce­
lem zbadania przyczyny.

Na jednym  z grobów  znaleziono w krótce 
młodą kobietę w stanie nieprzytom nym , z w y- 
raźnetni śladami otrucia. W obec tego odnie­
siono ją do szpitala, gdzie przystąpiono do ra­
tunku.

Jak  się okazało, b y ła  to Helena Moor. Sos­
nowiec, Aleja 30, k tóra przyszła na cm entarz 
i na grobie o jca usiłow ała pozbaw ić się ży­
cia. Pow ód tragicznego kroku nie jest jeszcze 
znany.

o só b  u a  ty s ią c  lu d n o śc i. D o- 
Ucy,

n a tu r a ln y  w y n o s i  12,6

~ " o w  u a  L y s t ą c  l u u u t r a w .
p ero ną trzeciem miejscu stoją katolicy,
których przyrost '
Pro m ille.

, t l P « yr« t  naturalny ludności żydow- 
-le.st daleko mniejszy od przyrostu 

u on o so  tych trzech wyznań chrzęścijań- 
*vich? bowiem stanowił w  1933 r. tylko 
>* osób na 1*000 ludności żydowskiej.

,.J e ® li.id z ie  o  śmiertelność, to  w id z im y  
z  uczb , iż  tu  .s to sunek  w y ra ź n ie  p rz e c h y la  
' ’e na niekorzyść chrześcijan. I lo ść  zgo- 
ł .w y n o s i ła  b o w ie m  w ś ró d  g re c k o -k a -  
to lik ó w  18 n a  ty s ią c  lu d n o śc i, n a  ty s ią c  
P ra w o s ła w n y c h  w y p a d a ło  14,1 z g o n ó w , 
11 a ty s ią c  e w a n g e lik ó w  —  14,9 z g o n ó w , a  
P a  ty s ią c  k a to l ik ó w  —  14-5 z g o n ó w . T y m ­
c z a se m  w ś ró d  lu d n o śc i ż y d o w s k ie j  n a ' t y ­
s ią c  o só b  p rz y p a d a ło  10 z g o n ó w .

R ó w n ie ż  w  s to su n k u  d o  l ic z b y  u ro ­
d z e ń  n ie m o w lą t ilo ść  ic h  z g o n ó w  b y ła

13r@czysloi<i len czci Śmiertelna willa dwuclt rodzin w McclBowiliem
bł.Jtnui Ssrkonira w Skotzowie

Na prośbę JE. I<s, Biskupa Adamskiego i 
całego Episkopatu .polskiego Ojciec św . Pius 
, •prozszercył kult bł- Jana S arkatid ra  na ca- 
4 Polskę, z  te j okazji na w zgórzu Skoczow - 

d leni w miejsce daw niejszej kapliczki wytou- 
,Wał katolicki kościół parafia lny  w  Skoczo- 

d ra  n? Wą kaPlicę na cześć bł. Jan a  S arkan- 
ra. Kapi;ca> 3̂  3 o łtarz, zostaną w nie-

nrA w  P rzenaiś'w iętrzej T ró jcy  (27. m aja) 
poświęcone przez  Ks. Infułata K asperlika. 
C7v ,̂w !ązku z  tem  rozpocznie się tydzień uro- 
P n nł “ p o w y , k tó ry  zakończy się Sumą 
stośr* t ? ’ odpraw ioną w  głów ną uroczy- 
(3 k  w  nied.zielę po Bożem Ciele

.r jvca) przez N ajdostojniejszego Ks. Bis-

J e d n m  o & o ^ m  zm §tw % eionm , d r u g o  ś m ie r te ln ie  w u m u a
N a po lach  w si D am lce , g in . Iw a n o w ic e , sz k a iie a m l te j w s i F ra n c is z k ie m  I J a n e m

p o w . M ie c h o w sk ie g o , ro z e g r a ła  się _w b ra ć m i R a c h w a ń c a m i z  jed n e i s t r o n y  i 
dn iu  7 bm . t r a g ic z n a  s c e n a  p o m ię d z y  m ie- ró w n ie ż  b ra ć m i D an ie le m  j Jó z e fe m  Ku-

Przejechał n  śmierć ezłowieha w... rowie
{R o b  w ię z ie n ia  vim wniesmmieawie^o s z o fe r a  ♦ #■

kupa AdamS,Wn ““‘"Skiego, p rzy  kaplicy na włsu>ł„ 
itoczowskiem. p r,zez cały  tydzień codzien-

jiina S * * *  będizie p rocesja ku kaplicy bt. 
Suimp 1 dra> Sdzie odpraw i się u roczystą 
żctktM 2 azan 'em . W  .razie niepogody nabo- 
Tafjalnytn te od®raw âne w  kościele pa­

sie Nw ia irako,’czen' e uroczystości projektuje 
Skoczow a Plelgrzyndtę z Górnego Śląska do

kaplicy na wzgórzu

Sąd okręgow y w K atow icach rozpatryw ał 
w  u.b. poniedziałek spraw ę strasznej ka tastro ­
fy sam ochodowej, k tó ra  zdarzy ła  się sw ego 
czasu pod Śm iłow itam i. Na law ie oskarżo­
nych zasiadł szofer Adolf Duka z Tych, któ­
remu ak t oskarżenia zarzucał spow odowanie 
śmierci człow ieka w skutek niedbalstw a.

O skarżony .pracował jako szofer w brow a­
rze Tyskim . p ro-,vadząc sw ego czasu sam o­
chód ciężarow y w raz z przyczepną zamie­
rzał w ym inąć sam ochód osobow y, by uniknąć 
katastro fy , co mu się jednak nie udajo, gdyż 
w jechał do row u. N 'ejaki F ra n c is r tk  Szlum ka, 
jadąc na row erze  i w idząc zbliżający się sa­
mochód ukrył się w rowie. N ieszczęście jed­

nak chciało, że w to miejsce w padł właśnie 
samochód ciężarow y, k ierow any przez oskar­
żonego. O czyw iście biedny row erzysta  po­
niósł śm ierć na miejscu.

P rzesłuchani św iadkow ie zeznali, że winę 
w  w ypadku ponosi szofer, k tó ry  skręcił za 
bardzo na prawą stronę drogi, a pozatem  nie 
był zupełnie trzeźw y , gdyż przed podróżą 
wypił kilka kieliszków wódki. Podobne ze­
znania złożył przesłuchany rzeczoznawca.

W obec tego sąd w ym ierzy ł oskarżonem u 
surow ą karę jednego roku więzienia, bez za­
w ieszenia  kary. Od tego w yroku wniósł jed­
nak oskarżony odw ołanie, wobec czego spra­
wę ponownie rozpatrzy Sąd Apelacyjny, (s)

s z e w sk ie m i n a  tle  s p o ró w  m a ją tk o w y c h .
J a n  R a c h w a n ie c . u z b ro jo n y  w  r e w o l­

w e r  w  c z a s ie  b ó jk i, s t r z e l i ł  d o  Józefa Ra­
szew skiego, kładąc go trupem na miejscu. 
J e g o  b ra t ,  D an ie l R a s z e w s k i,  u d e rz o n y  
z a ś  z o s ta ł  ta k  s iln ie  motyka w  głow ę przez 
Franciszka Rachwańca, że ma przeciętą 
czaszkę aż do mózgu.

C ię ż k o  ra n n e g o  D a n ie la  R a s z e w s k ie g o  
o d w ie z io n o  w  s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  do 
s z p i ta la  św . Ł a z a r z a  do  K ra k o w a , _c ia ło  
z a ś  je g o  b r a ta  zabezpieczono na miejscu 
do czasu przybycia władz sądowo-lekar- 
skich.

O b y d w ó c h  s p ra w c ó w  b ra c i  R a c h w a ń *  
c ó w  o k u to  w  k a jd a n y  i o d s ta w io n o  d o  
w ię z ie n ia  w  M ie c h o w ie , (o)

Oszust Koziara, Który oszukał władze w Król. Hucie
z©§tol i»o dwódta dnicMfiB auressztewasin rmmua

7 n'° ta tk i  n a s z e j  z  d n ia  fo r te lu  (g d y  się  d o w ie d z ia ł, ź e  z o s ta n ie  z b a d a n ia , ja k i w y n ik  m ia ła  ro z p r a w a  są-
n o s irm  • y s t r y c h n ą ł sę d z ie g o  dtd.“), d o - o d s ta w io n y  do a re s z tu ) ,  p ro s z ą c  sęd z ieg o , d o w a . na której nie mógł być obecny, 
lek  tn  f e o s z u s l K o z ia ra , k tó r y  n a  sk u - b y  m u na c h w ilę  p o z w o lił  w y jść  z p o s te -  J e d n a k  sę d z ia  nie dał sie ju ż  nabrać i ka- 
'leDhr?5  -®8 0  sy m u lo w a n ia  c h o ro b y  epd* runkowym do sekretariatu sądu, c e le m  zał go odprowadzić do aresztu, (b) 
H ur-L  161 u  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  w  K ró l. _nWJ0 ZOStn 1 C 7.P >7 OlĆ.li T\ 7 a Wił rjkiofyO-

Piekarnia, której nie byfo 4

J ttp o m u ic ie  
„ t f ie d e m  b r o s z y

w ; (-,,z o s t a  ̂ d z ię k i s z c z ę ś liw e m u  z b ie g o -  
m ie i t!-a n ie g o ) o k o lic z n o śc i ze szpitala
6 hm  80  zwolniony, w  p ią te k . <lnia 

T L» n ie  d łu g o  c ie s z y ł się  w o ln o śc ią , 
m e łm ie n ić  ró w n o c z e ś n ie  w y p a d a ,  że 

n n s a r ja t  po lic ji w  W ie lk ic h  H a j d u k a J ,  
.„I, y  P o p rz e d n io  d o p ro w a d z ił  a r e s z to w a ­

n o  K o z ia rę  do  s ę d z ie g o  i s z p i ta la  m ie j- 
K iego, w yw iązał sę w  Z u p e łn o śc i ze sw e- 

so  zadania, raportując sędziemu RutoM- 
s>tt'iemu  o  p o z o s ta w ie n iu  a r e s z to w a n e g o  n a  

.P rz e c ią g  je d n e g o  d u ia  w e  w s p o m n ia n y m  
sz p ita lu  n a  p o le c e n ie  tamt. lekarza. N a 
w ia d o m o ś ć  o p o w s ta łe m  n ie p o ro z u m ie n iu  
o a r z ą d u  S z p ita la  i w y p u s z c z e n iu  K o z ia ry  
k o m is a r ia t  w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h  p rz e d : 
s ię w z ią ł  e n e rg ic z n e  -i n a ty c h m ia s to w e  
« ro k i , ta k , z e  w  n a s tę p n y m  dn iu  z o s ta ł  
Aoziara, ukrywający się w  Ssonowcu. od- 
S a.ny 1 odstawiony w sobotę w  połu- 
ome do sędziego śledczego w Król. Hucie.

* ° z ia r a > ł . z d z iw io n y  tak  n ag łem  
f f i 2 w,a n t ”  ’ P r z y p isy w a ł je zb y t g ó r  
"wennu funkcjonowaniu policji. Przesłu- 

n y  11 sęd z ieg o  p ró b o w a ł u ży ć  n o w eg o

Na law ie oskarżonych Sądu O kręgow ego 
w  Katow icach zasiedli w uh. poniedziałek cze­
ladnicy p iekarscy  W alte r Rendchen i Paweł 
Filuś z Katow ic, k tó rzy  w podstępny siposób

wyłudzili od czeladnika piekarskiego Moronia 
kwotę 2 tysiące zł.

W  listopadzie ub. roku Moroń postanowił 
ku.pić piekarnie za pieniądze, które sobie

oszczędził. O tem dow iedzieli się oskarżeni, 
k tó rzy  obiecali mu w ydzierżaw ić p iekarnię 
niejakiego Kowalskiego z ROździenia .  Szo­
pienic. O skarżony Rendchen przedstaw ił się 
M oroniowi jako Kałuża i tem nazwiskiem pod­
pisał kwit za pobrane od Moronia pieniądze.

Gdy pirzez dłuższy czas oskarżeni nie po­
kazyw ali się u M oronia począł 011 się spra­
w ą  Interesow ać, stw ierdzając, że w Roździe- 
niu - Szopienicach żaden Kowalski piekarni 
nie posiada.

Na rozpraw ie oskarżeni o oszustw o i fał­
szow anie pryw atnych  dokum entów  do w m y 
się nie przyznali i s ta ra !1 się p rzedstaw ić Mo­
ronia w iaknajgorszem świetle. Sąd po prze­
słuchaniu św iadka skazał obu oszustów  jyo 
roku więzienia, a poniew aż nie byli dotych­
czas karani, zaw iesił im wykonanie kary na 
3 lata. (s)

B R ZY T W A  P O R Z N Ą Ł  K O LE G Ó W
p rzy  uf. Granicznej, m iała miejsce 

straszna bójka pomiędzy W ładysławem No co- 
niem i Michałem Skusym, a Marianem Sobie­
rajem z D ąbrow y.

Pierw si dwaj zabaw iali się grą w  karty , 
a kiedy przeszedł do nich Sobieraj i począł

im przeszkadzać, prosili go o spokój. Prośba 
odniosła jednak w ręcz przeciw ny skutek ’ So­
bieraj z dziw nym  uiporem przeszkadzał im 
nadal i nie ulegało w ątpliwości, że szuka za­
czepki i chce kolegów sprowokować, co mu 
się w końcu udało. Kiedy pierwsi dwaj znie­

cierpliwieni tow arzystw em  Sobieraja, w ypro ­
sili go w kategoryczny sposób, w yc!ągnął on 
błyskawicznie brzytwę 1 rzuciwszy się, na 
przerażonych graczy porznął im ręce i tw a-ze  
w okropny sposób Rannych umieszczono w 
szpitalu, a Sobieraja w więzieniu.
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Siostrzeniec księcia Beaufort I nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w  Talonie, po dwukrotnej nieudalej 
ucieczce Marceli został skazany na śmierć 
Tym czasem  z  P aryża do Tulonu Jedzle dy­
liżansem narzeczona jego Adrjanna, wioząc 
mu ułaskawienie. Nad rzeka Yonne dyli­
żans zatrzym ał się, gdyż został zerwany  
most

«

i— Rozm aw iałem  w łaśnie z prze­
w oźnikiem  —  odpow iedział konduktor 
—  jest już ciem no, powiada, że nas 
nie m oże przew ieźć aż jutro rano, a 
przeprawą zajmie najmniej pięć do 
sześciu  godzin, w ięc dopiero jutro w  
południe będziem y m ogli jechać dalej.

—  W  takim razie przybędę zapóź- 
no —  zawołała Adrjanna.

Przew oźnik spojrzał na podróżną, 
i—  N ikt pani prędzej nie zaw iezie  

—-  rzekł.
—  N ie m ogę i nie powinnam  czekać  

tak d ługo; życie człowieka zależy od 
tego, żebym  przed sobotą do Tulonu  
przybyła, jeżeli tu stracę pół dnia, to  
\ . zybędę za późno.

—  T a pani w iezie  ze sobą rozkaz 
królew ski! —  rzekł konduktor do prze­
woźnika.

Stary, doświadczony człow iek za­
myślił się.

W  oddali szumiała pieniąca się w o­
da, która w ystąpiła z brzegów  i przy­
jęła  barwę nieprzyjemną.

—  Chętniebym  przew iózł dyliżans, 
z le  już ciem no —  odpow iedział stary  
przewoźnik —  a z w ielkim  promem  
jest zaw sze pięć do sześciu godzin do 
roboty, nim się dostaniem y na drugą 
stronę.

Adrjanna zam yśliła się również. 
Zimny wiatr pow iew ał od strony  

w ody. N iebo pokryte gęstem i, sza- 
remi chmurami, zaciem niało się szyb­
ko i wkrótce dokoła zapadła noc.

Adrjanna jednak musiała jechać 
dalej, choćby jej przyszło zupełnie po­
rzucić dyliżans.

—  Jakże pan postanawiasz, panie 
konduktorze ? —  spytała.

—  N ic nie pom oże, m usim y tutajf 
czekać do jutra r a n a —  odpowiedział.

—  W ięc niech mi N ajśw iętsza Pan­
na raczy pom agać! —  odrzekła Adrjan­
na z determ inacją —  ja nie m ogę tu­
taj pozostać, m uszę jechać dalej, bo 
się spóźnię!

—  A le jakże pojedziesż pani da­
lej? —  zauw ażył konduktor —  poje- 
dziem y potem  prędzej i odzyskam y  
jeszcze kilka godzin. N iem a innej 
okazji do Marsylji i Tulonu.

—  M uszę jechać dalej! N ie m ogę  
tu czekać dó jutra rana —-  rzekła 
Adrjanna •— wiadom o panu, ile na tem  
zależy, żebym  na czas przybyła do 
Tulonu.

I zw róciw szy się do przewoźnika, 
d odała:

—  Czy m ożecie mnie samą prze­
w ieźć zaraz?

—  Panią samą bez w ielk iego i cięż­
k iego  w ozu? O tak, to zrobić można, 
ale to  będzie kosztow ać dziesięć fran­
ków.

—  Zapłacę je chętnie! Chodźcie! 
przew ieźcie m nie'

kich w ysiien, by się nie dać porwać 
prądowi.

Adrjanna siedziała w  tylnej części 
łodzi, nie doznając wcale obawy.

Rzeka z szumem płynęła. Prze­
prawa trwała długo i gdyby dwaj 
przewoźnicy nie byli ludźm i tak do­
świadczonym i i zręcznym i, łódź nie 
oparłaby się pewno potędze prądu.

Nakoniec po dwugodzinnej blisko 
przeprawie przybito do drugiego brze­
gu.

Tutaj, oczekując na łódź, stał czło­
wiek, który zdawał się być obu prze­
woźnikom  znajomy.

—  Jeżeli pani szuka okazji, aby 
dalej pojechać —  rzekł starszy prze­
woźnik do Adrjanny, przywiązując ze 
sw ym  towarzyszem  łódkę do jednego  
z nadbrzeżnych słupów —  to niech  
pani pom ówi z tym  człow iekiem . Mą 
on wózek, dobrego konia i odbywa 
często długie podróże.

Adrjanna wysiadła na brzeg. Czło­
wiek, 'którego jej wskazano, stał w

nędznego zabudowania, leżącego w  
bok od drogi i składającego się z ni­
skiego, biednego domku i pochylonej 
już od starości stajenki -— ciemna 
noc! zaledwie można dojrzeć drogę.

—- M usicie doskonale znać tutaj 
w szystkie drożyny —- odpowiedziała  
Adrjanna, a bylebyśm y tylko dojecha­
li do drogi bitej, to już zbłądzić nie 
będzie można,

—  Tutaj m ieszkam  —  rzekł Piotr, 
podnosząc w górę latarkę i wskazując 
domek, który raczej chatą należałoby  
nazwać —  proszę, niech pani wejdzie, 
m uszę najpierw zaprządz. M oże się 
pani tym czasem  prześpi przez godzi­
nę.

—  N ie, n ie ! •— odparła żyw o  
Adrianna —  nie m ogę tracić ani g o ­
dziny, m uszę zaraz, jechać dalej! W  
piątek w ieczorem  m uszę być w Tulo- 
nie.

—  M usi pani jednakże poczekać, 
aż zaprzęgnę —  rzekł Piotr, otw iera­
jąc w ąskie i niskie drzwi chaty.

W ysok a kobieta przyniosła ogarek św iecy...

M oże dogonim y panią jeszcze!
■—  rzekł konduktor -— będę się starał, 
żebyśm y jechali prędko, gdy się prze­
prawim y na drugą stronę.

—  Jeżeli mnie panowie dogonicie, 
to  pojadę dalej z wam i —  odpow ie­
działa Adrjanna.

Przew oźnik zaw ołał jednego ze 
swoich tow arzyszy i obaj przygotow a­
li wielką, silną łódź do przewozu.

Tym czasem  zciem niło się zupełnie.
—  P roszę w siadać! —  zawołał 

przewoźnik.
Adrjanna ukłoniła się konduktoro­

w i, zasm uconem u utratą pięknej po­
dróżnej i w eszła do czółna, które prze­
w oźnicy odbili od brzegu.

Rzeka wezbrana wskutek olbrzy­
mich deszczów  pieniła się i szumiała. 
P rzew oźnicy m usieli używ.ać w szei-

bliskości. Miał z sobą małą latarnię, 
którą postaw ił przy sobie na ziemi.

Gdy Adrjanna w yjęła pieniądze, 
aby zapłacić za przewóz, człow iek ten  
zauważył, że w skutek zasiłku ciotki, 
podróżna posiadała dość znaczną 
kwotę.

—  Czy nie będzie jakiego interesu  
—  mruknął.

—  Jest, P iotrze —  zaw ołał stary  
przewoźnik —  ta pani chce zaraz je­
chać dalej! W szakże masz w ózek!

—  Rozum ie się, mam w ózek i mo­
gę zaraz jechać dalej •— odpowiedział 
Piotr —  gdzież ta pani jedzie?

—  D o  Tulonu —  odpowiedziała  
Adrjanna —  a zatem  przedew szyst- 
kiem  do Lyonu.

—  D obrze, pani, niech pani będzie 
pewna, że pojadę prędko —  rzekł 
Piotr, biorąc latarkę, podczas gdy  
dwaj przew oźnicy dzielili się p ieniędz­
mi —  teraz już noc... czy pani chce 
jechać zaraz?

—  Jak można najprędzej! —  odpo­
wiedziała Adrjanna ucieszona, że tak 
prędko znalazła okazję.

W oźnica Piotr zbliżył się do niej, 
tak, że m ogła mu się przypatrzeć. Był 
to  człow iek z czarną brodą i przenik- 
liwem i oczym a, nie budzący w ielk iego  
zaufania, uje m ożna jednak było wa­
hać się i wybierać.

—  Co do ceny, pogodzim y się —  
m ówił P iotr dalej —  proszę pani do 
m nie! Za godzinę w yjedziem y.

Adrjanna była uszczęśliw ioną, że 
tak prędko pojedzie dalej. P ożegnaw ­
szy obu przew oźników , oddaliła się 
wraz z P iotrem  od brzegu.

B yło  tak ciem no, że potrzeba było  
latarki Piotra, aby nie zm ylić drogi.

—-  Brzydka noc! —  mruczał Piotr, 
zbliżając się z Adrjanną do m ałego,

—  K to tam ? —  dał się słyszeć z 
wnętrza chaty nieprzyjem ny głos ko­
biecy.

—  Ją, Piotr, z  jedną panią, którą 
chce jechać dalej —  odpow iedział m ą/ 
i zwrócił się do Adrjanny — niech pa­
ni wejdzie... jest zim no i wietrzno.., 
pocóżby pani tak długo na zimnie i w 
ciem ności czekała?

W nętrze chaty nie w yglądało bar­
dzo zachęcająco, lecz ow szem , spra­
wiało w  um yśle Adrjanny jakieś 
w strętne, nieprzyjem ne wrażenie.

Gdy za Piotrem , trzym ającym  pod 
niesioną do góry latarkę, w eśzła do  
brudnej sieni, ukazała się w otwartych  
drzwiach izby szeroka postać szcze­
gólnie w ysokiej i silnie zbudowanej 
kobiety, ubranej tylko w  koszulę  
i czerwoną, wełnianą spódnicę. Czar­
ne jej w łosy spadały w  nieładzie na 
ramiona. M ożna było się dom yśleć, 
że przed chwilą wstała z łóżka, a te­
raz półsenriemi oczym a mierzyła nie­
znajomą, która z Piotrem  w eszła do 
chaty.

Adrjannie m im ow oli przyszło na 
m yśl, że ludzie ci nie wyglądają by­
najmniej na uczciw ych i dobrze m y­
ślących, zaczęła w ięc żałować, że po­
szła z tym  podejrzanym woźnicą.

—  Niech pani wejdzie —  zachęcał 
ją Piotr, wchodząc do izby naprzód 
po usunięciu się żony, a ja zap rzęgn ę! 
M ałgorzato, zapal św iecę, bo latarni 
potrzebuję do stajni!

Adrjanna obejrzała się po izbie.
Jaskinia zbójecka nie m ogłaby go ­

rzej w yglądać. Izba ta była nędzna, 
bez podłogi. Oprócz starego -stołu 
i dwóch trzciną wyplatanych krzeseł 
znajdowało się tylko w ielkie łóżko. 
W szystko to raziło brudem.

Pokój ten miał dwa tuałe okna po­
kryte kurzem i  pajęczyną. O prócz

drzwi, prowadzących do sieni, w izbie 
tej znajdowały się drugie. Szło się  
niemo do rodzaju alkierza czy kom o­
ry. W ysoka, brzydka kobieta przynio­
sła stam tąd ogarek św iecy, w  braku 
lichtarza osadzony w  butelce i zapali­
ła go  od latarni, którą jej podał mąż.

A.drjanna doznawała uczucia w  naj­
w yższym  stopniu • n ieprzyjem nego, 
znajdując się w -tem  niem iłem  m iej­
scu, k tórego pow ietrze było zatrute 
i w idząc się w  m ocy tych nieznajo­
mych ludzi.

Przychodziło jej na myśl, że m uszą  
oni m ieć jakieś niedobre zam iary i że 
jej stam tąd nie wypuszczą.

Starała się- jednak przekonać sama 
siebie, że ludzie ci są tylko bardzo  
biedni, lecz że niczego z ich strony  
obawiać się nie potrzebuje. Stąd jed­
nak znowu powstawała obawa, że  w ó­
zek i koń, będący w łasnością takich  
biedaków, musiał być bardzo nędzny.

—  Gdzież w asz w ózek? —  zapyta­
ła m ężczyzny, odchodzącego z  latar­
nią.

—  Zaraz zaprzęgnę konia —- odpo­
wiedział zagadnięty, chodź, M ałgorza­
to, pośw ieć mi.

—  T eraz w  ciem ną noc chcesz je­
chać, Piotrze? —  zawołała kobieta —  
czyś rozum stracił?... Ta pani m oże 
poczekać tu do rana.

Adrjanna odpowiedziała, że zaraz 
m usi jechać w  dalszą drogę.

M ałżonkowie w yszli z izby, zabie­
rając latarnię i zam ykając drzwi za 
sobą.

Adrjanna pozostała w  nędznej izbie, 
którą ogarek św iecy osadzonej w bu­
telce, ośw iecał niepewnym  blaskiem.

M im ow oli wsłuchiwała się w szm er  
najmniejszy. Świadom ość, że jest 
opuszczoną i samotną w  obcem  m iej­
scu, pom iędzy obcęm i ludźmi, kazała 
jej być ostrożną.

Słyszała wyraźnie, że m ężczyzna  
po cichu zamknął drzwi sieni.

W idocznie szło mu o to, ^ażeby to  
uczynić bez żadnego szm eru .’

Adrjanna stała bez poruszenia. 
D laczego  ci ludzie zamykają drzwi, 
które przedtem  były otw arte? A żeby  
jej nie w ypuścić —  powiedziała sobie.

Zaczęła słuchać uważniej.
M ałżonkowie przechodzili po cichu  

przez sień i rozmawiali z sobą tak ci- 
cljo, że tylko szept słychać było. N a­
stępnie słyszeć się dało otw orzenie  
tylnych drzwi. W yszli na podwórze. 
I te drzwi jednak zam knęli za sobą.

Jakie m ieli zam iary? Czy poszli za­
przęgać konia? Adrjanna nie dow ie­
rzała temu. N ie m ogła w idzieć, co  
robili na podwórzu przed stajnią.

W zrok jej padł na komorę. M oże 
tam było jakie okienko, przez które 
uda jej się obserw ow ać postępowanie  
tych ludzi.

O tworzyła po cichu drzwi do izdeb­
ki.

Przy słabem światełku przeciskają- 
cem się z izby ujrzała, że było tam  
rzeczyw iście okienko, ale tak małe, 
i um ieszczone tak w ysoko, że wyjrzeć  
przez nie nie mogła. B yło ono otw ar­
te. Adrjanna słuchała. Cichy odgłos 
rozm ow y dw ojga ludzi dochodził do 
niej słabo przez okienko.

N ie w szystkie w yrazy dokładnie 
rozum ieć było można. T o jednak, co 
Adrjanna słyszała, było dostatecznem  
do odgadnięcia treści rozm owy. Jej 
podejrzenia nie były płonne. W padła  
w ręce ludzi, którzy teraz w łaśnie na­
radzali się na podwórzu, w  jaki spo­
sób najłatwiej m ogliby posiąść pienią­
dze, które Piotr w idzał u Adrjanny.

K obieta zdawała się być niebez­
pieczniejszą i prędzej się decydującą. 
Adrjanna słyszała wyraźnie, że na­
mawiała męża, żeby przybyłą zaw iózł 
w jakie ustronne m iejsce i tam jej 
odebrał pieniądze oraz tłum aczyła mu, 
że nikt mu później nic udow odnić nie 
zdoła.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wielka afera fałszersha: Londyn-Warszawa
«̂ilss®srsiśw© oblidociil B̂ ®i:iiC2Elisi stabilizacglnef

nowi kwestia wspólników fałszerzy w Londy­
nie. Brytyjskie znaczki opłat ubezpieczenio­
wych o<i bezrobocia i od wypadków sprzeda­
wane sa przez pocztę na równi ze znaczkami 
pocztoweroi. O ile fałszerze podrobili tych 
znaczków na sumę 45 tys. funtów i zaryzyko­
wali przewiezienie ich do Londynu, to niewąt­
pliwie musieli przedtem upewnić Sę. że będą 
oni mieli sposób puszczenia ich w obieg W 
obecnym stanie rzeczy trudno dociec, w jaki

sposób sfałszowane znaczki mogłyby sprzeda­
wać brytyjskie urzędy pocztowe.

W  Londynie odbyła się konferencja przed­
stawicieli Scotland Yardu, ministerstwa spraw 
wewnętrznych i spraw zagranicznych, na któ­
rej omawiano aresztowanie w W arszawie 
członków międzynarodowej bandy fałszerzy. 
Komisja rozpatryw ała ew entualność żądania 
ekstradycji przestępców aresztowanych w  
W arszawie.

n a  s u m ę  tOO  ?

Z W arszaw y donoszą:
. — Londyński Scotland Yard wpadi na trop 

wielkiej międzynarodowej afery fałszerstwa 
obligacyj polskich pożyczek państwowych  
Banda fałszerzy zorganizowała główne siedli­
sko swoje w Londynie. Tutaj też aresztowane 
znanego na bruku warszawskim fałszerza Nem 
marka. Specjalnie delegowani w ywiadowcy  
'-cotland Yard przybyli do W arszawy i w p°- 
ozumieniu % nimi warszawski urza.d śledczy  

^szcząt wielką akcję likwidacyjną, aresztując

e ł o t s a s ?Z amówienia iowiccMie dla hnfnlcfwamy rozmiary aiery sięgają z górą railjona zio- « * » • * ■ «  V  * *  w w  js® bałt
ych. iednak dzięki wykryciu afery przez poll- 
le  angielską j energiczną akcje p0licj| war- 

-zawsktej udało się udaremnić zakrojone na 
szer°ką skalę piany międzynarodowe 

c e to  j !  ^ ^ ' -  Ze względu na dobro toczą- 
wrecz rew«i ^  nie nwżna narazie ujawnić 
tei ?c.ysuych szczegółów  d°tyczącvcb
sach aferv t  J .se,,sacyinei w ostatnich cza­
dowym a y mmalnej o pokroju międzynaro- 
Londvm. 8®nci Scotland Yard odjechali do 

y “/  gdz,e toczą sie dalsze śledztwa.

Po Inforr st(f eczne zw róciły się do Londynu,

Skazanie urzędnika wojsKoweg©
S b  ąd fa,.sy hkatów . Na mocy obow lązu- X  9
i z Z  W ^P isó w  młędzynarodoweKO praw a 

nego, część członków bandy fafszorskiej 
aresztowanych w W arszawie, sądzonych bę- 
d i,e  Pfzez sądy polskie.

KRAJY
i Zi
WIATA

Z W arszaw y  donOs«za:
W ychodząca w W arszawie „Gazeta Han­

dlowa" donosi:
W obec wykonania przez huty polskie 

zamówień udzielonych przez ZSRR. rozpo­
częły się rokowania o nowe zam ów ienia.. 
W artość tych nowych zamówień miała być

poważna. W kołach gospodarczych mówią 
nawet o możliwości uzyskania zamówień  
znacznie większych niż dotychczas, przy­
czem wymieniana jest nawet suma 100 mil­
ionów zł. Rezultaty rokowań wykażą w 
jakim stopniu przypuszczenia te były uza­
sadnione.

zwą Gieffr«ataci@a£f45 z ł o i  u d a

Z Londynu donoszą:
Oprawa wykrycia fabryki fałszyw ych pa- 

vv u,W w anościow j ch w W arszaw ie stanowi 
lelką sensacje gazet londyńskich. Okazałe 

ze już 0d dłuższego czasu policja polska 
społpracowąła z policją amerykańską Oraz 

*'c "and Yard nad schwytaniem fałszerzy. 
Angielska opinja publiczna interesuje się spra- 
w 9> gdzie orzestepcy będą sądzeni. Trzei iał- 
szerze Neumark, Turek i Popielec przyłapani 
w Londynie oedą niewątpliwie odpowiadać 
Przed sądem londyńskim. Zachodzi jedtak  
wątpliwość, gdzie bedą postawieni przed ra­
dem przestępcy schwytani obecnie w War­
szaw ie. W ładze brytyjskie dotychczas nie 
zwróciły się do ambasady polskiej w Londy­
nie w sprawie wydania schwytanych w w a r ­
szawie przestępców. Będą oni prawdopodob­
nie Sądzeni przez Sąd polski, tembardiziej. że 
przestępstwa przez nich popełniane dotyczyły  
nietylko fałszerstwa brytyjskich, a!e i polskich 
i amerykańskich papierów wartościowych. Dla 
Londynu największą tajemnicą tej afery sta-

Z W arszaw y donoszą :
Sąd O kręgow y w  W arzaw ie ro zp a try ­

w ał spraw ę Stanisława Żołnowskiego, 
urzędnika wojskowego instytutu inżynier­
ii. oskarżonego o nadużycia. Nadużycia 
polegały na tem - żc rnyliiie księgow ano 
kw oty  na p o d s ta w ie  nadchodzących prze­
kazów  Żołr.owski zttefraudowa! ogółem

17,000 zł. P oczątkow o Żołnow,ski p rzy ­
znaw ał się do winy, tw ierdząc, że w ydał 
pieniądze na hulanki. Na rozpraw ie za­
przeczył temu, tw ierdząc, że miał wypa­
dek choroby w rodzinie i potrzebował 
pieniędzy na lekarzy. Sąd O kręgow y 
Skazał Żołnowskiego na 2 i pół roku w ie­
zienia.

Proces iiofera, ministra i generała
o  s p o w o d o w a n ie  w y p a d k u  s a m o c h o d o w e g o

— Mistrz świata Alechin rozegrał w nie­
dzielę w Baden - Baćen seans Jedn°czesnej 
gry na 47 szachownicach. Mistrz wygrał 41 
partyj, 3 przegrał i 3 zrem isował, a w ięc u- 
zyskał wynik 90 proc., co Jest wynikiem zna­
komitym.

— W związku z pobiciem w styczniu br. 
na przedmieściu Orunia w Gdańsku trzech 
polaków Nowaczka, Czarneckiego j U leną za 
niezasalutowanie sztandaru narodowo _ so­
cjalistycznego, Senat W olnego Miasta w yra­
ził obecnie swoje ubolewanie, zawiadamiając 
równocześnie, że sprawców pobicia nie uda­
ło się wykryć.

— W niedziele w  Tionvi|le w e Franci! 
doszło do starcia między policją a manife- 
stulącemi przeciwko faszyzm owi skralnemi 
lewicowcami. Policja tłum demonstrantów roz­
proszyła. aresztując kilkaset osób. Z powodu 
braku miejsca w aresztach policyjnych aresz­
towanych umieszczono w tmaneżu Jednego z 
pułków artyleryjskich. Wśród aresztowanych  
znajduje się b. kandydat k°m unistyczny do 
Izby Deputowanych Schvob oraz mer Fritsch, 
niedawno zaw ieszony w sw ych funkcjach 
przez ministra spraw w ewnętrznych. W cza­
sie starcia z manifestantami dwóch policjan­
tów zostało rannych.

— Według doniesień ..Figaro" wkrótce w 
kanale La Manche rozpoczną się wielkie ma­
new ry wojennej f!°ty francuskiej. W mane­
wrach tych mają wziąć udział 4 krążowniki, 
9 kontrtorpedowców, 5 łodzi podwodnych, 
flotylla obronna oraz eskadra lotnictwa nad­
morskiego.

— Z Pekinu donoszą o ruchu wojsk ia- 
pońskich wzdłuż wielkiego muru. Przed dwo­
ma dniami wylądow ało 29 samolotów woj­
skow ych w pobliżu Malanczan na wschód od 
grobów dynastii mandżurskiej. Krążą pogło­
ski. że cesarz Pu .  Yi odbędzie podróż do 
grobów sw ych przodków.

mm

Z W arszaw y donoszą:
P rzed  sądem stanął w  poniedziałek 

szofer Banku Polskiego W ładysław  Igna- 
czak oskarżony o spowodowanie wypad­
ku, który zakończył się cjężklem uszko­
dzeniem dała  inż. Reichsteina oraz b. mi­
nistra Skarbu Jana Piłsudskiego, obecne­
go wiceprezydenta Banku Polskiego.
V W ypadek zdarzy ł się. w lipcu ub. r. na 
placu N arutow icza, gdzie samochód, pro­

w adzony przez szofera Ignaczaka, wpadł 
na słup od przewodów tramwajowych. 
Minister Jan Piłsudski zasłonił sobie 
twarz rękoma i wskutek tego nie odniósł 
cięższych obrażeń oprócz pokaleczenia 
rąk , natomiast inż. Reichstein poranił sobie 
odłamkami szyb cała twarz i stracił wsku­
tek tego prawe oko. Na rozpraw ę powo- 
łano kilku świadków*, m. im. gen. Wlenia- 
wę-Długoszewskiego, gdyż Ignaczak był

przez d łuższy czas osobistym  szoferem  
tego generała. W ieniaw a-D ługoszew ski 
zeznał, że nie miał z nim nigdy żadnego 
w ypadku i że Ignaczak jest świetnym  
szoferem. B. min. Jan P iłsudski zezna­
w ał rów nież korzystnie dla oskarżonego 
i w yraz ił przypuszczenie, że Ignaczak, 
k tó ry  choruje na ślepą kiszkę, może miał 
a tak . k tó ry  spow odow ał chwilowe zam ro­
czenie. Na skutek tych okoliczności ła­
godzących. Sad Okręgowy skazał szofera 
na 6 m iesięcy więzienia z zawieszeniem  
kary na trzy lata.

w Kościele ormtafisttiin 
w Mowyii \®tm

z  Nowego Jorku donoszą:
do y , l !0ście'e  Ormiańskim w Bostonie doszło 

oojki między zwolennikami a przeciwiiika- 
wvmai? ° i’dowatleS° w- dzień wigilijny w No- 
c „ ,t  J ° rku arcybiskupa Toursina. Bójka to- 
wlrró* się na noże i Pięści i przeniosła się 
rzkn ilCu .? 0za obręb kościoła. W  celu usioie- 
ne„ _ , ! ki użyto oddziału policyjnego, złożo.

2 -»0 osób.

Czferliiati gtirniKOw żywcem pogrzebanych
ESfiSBsBozica w f<mi»«Mius9e!e| kopalni węgla

Z  T okio donoszą, że w  japońskiem ! ek eksplozji gazów  podziem nych W szelk ie w ysiłki dotarcia do uw ię- 

zagłębiu w ęglow ero Is z ik i  wydarzyła 1 zostało od.  " ^ c ^ ^ n k L ^ k o M y M m ^ a n e  5,

od-

T ,P °W Ó D .

oburea Jie L  poddasza .

10 skandal — w o- 
fa do gospodarza — tyl-
s , vfmr‘ie parl podw yż- 

y*. a najskrom niejsze 
.Pokoiki i namniej 

ygod w całym  domu, 
m ieszkając najw yżej.

. N& to zgoda — 
p wiada^ gospodarz

najw ięcej zużyw a 
Pan moje schody.

n a  e g z a m i n i e .
 P ro feso r mineralogii:

Gdzie najw ięcej ztiaj- 
się drogich kam ie­

ni?
Uczeń: W  lom bardzie.

STRACIŁ.
~  R ety! Klaip-siewjcz 

zbanlkrutow at i zw id .
-— A duiżoś u niego 

stracił?
— Całe tysiąc złotych 

k tó re  mu byłem  winien 
a k tó re  w czoraj aczci- 
w 'e  na stół mu w yw ali­
łem.

AMATOR DZIECI.
— Pan lubi dzieci?
— O wszem . Ale tylko 

k iedy krzyczą.
— To dziw ne!
—- Bo je w tedy wyno­

szą.

się straszna katastrofa górnicza wsku- ciętych od świata. 
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W iem, że źle uczyniłam  w tenczas gdy z miast 
cię przyjąć do siebie, pozwoliłam  ci odejść bez 
przebaczenia.

Ale chętnie naprawię to, co zawiniłam  w  
mein zaślepieniu.

Hrabina Dębska, która z twojej w iny jest taka 
nieszczęśliw a, broniła cię w obec mnie, gdy cię po­
tępiłam i otw orzyła mi oczy  na moją niesprawie­
dliwość. Klaro, szczęście , które cię nęci, jest złudą 
i nie może być trwałem , ponieważ opiera się na 
kłam stwie.

Jeżeli nie posłuchasz gtosu sumienia, pożałujesz 
tego niezadługo!

Opamiętaj się, zanim będzie zapóźno. Odrzuć 
od siebie w szystek  ten zbytek, który jest marnością 
i pójdź ze mną!

Klaro, ja będą odtąd dla ciebie dobrą, wierną 
matką! W  dziennikach piszą, że masz talent, a cho­
ciaż ja nie znam się na tem, to jednak zdaje ml 
się, że zawód aktorki m oże być również pięknym  
i św iętym .

Bądź tedy w ielką artystką! A ja będę stała 
wiernie przy tw ym  boku i będę cię strzegła, "jeżeli 
będziesz tego  potrzebowała!

W szystko w ezm ę na siebie, uczynię w szystko, 
byle cię uratować od nieszczęścia, które cię z p ew ­
nością nie minie!

Klaro, moje dziecię, na pamięć tw ego zmarłego 
ojca, zaklinam cię, odwróć się od tego marnego 
przepychu, pójdź ze mną, byś m ogła dumnie nosić 
gtow ę i spojrzeć każdemu prosto w  oczy.

To co ci radzę, jest twojem szczęściem ! Bo  
chociaż twój narzeczony jest arystokrata, to jednak

w  gorączko-wem tem pie.
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W tem na progu sąsiedniego pokoju ukazała się 
Lila, na którą pani Ropska spojrzała ze zdumieniem.

Stanęła ona z dumnie podniesioną głow ą, pięk­
na i dumna równocześnie, w każdym calu przyszła  
wielka pani. Na ślicznych jej ustach igrał uprzejmy 
uśmiech, który był jednak rów nocześnie trochę pro­
tekcjonalny.

Dzień dobry, mamo, — rzekła, nacieszyw szy  się 
zdumieniem staruszki. —  To ładnie z twej strony, 
że mnie odwiedziłaś.

Pow iedziała to .takim tonem, jakby chciała rzec: 
„Pokozałaś mi drzwi, ale widzisz, ja nie jestem ta­
ką".

Tembardziej była. zdziwiona, gdy pani Ropska 
nie uścisnęła w yciągniętej do niej pięknej ręki, któ­
ra tak niedawno jeszcze używ ała szczotki i ście- 
reczki do kurzu.

— Usiądź, proszę, — rzekła niepewnym  głosem , 
siadając na ozdobnym fotelu. — C zytałaś zapewne 
o mych zaręczynach i przyszłaś mi pow inszow ać.

Tak, robię rzeczyw iście doskonałą partję. B y ­
łabym napisała do ciebie, mamo, ale ostatnim razem  
byłaś taka dziwna dla mnie, że nie wiedziałam , iak 
to przyjmiesz.

Ponura mina. jaką zrob!ła psni Ronska. trdy po­
konała pierw sze zdumienie, zirytow ała Lilę.

— C zy nie usiądziesz? — spytała po raz wtóry.
Pani Ropska potrząsnęła głową.
—  Na jednym z tych delikatnych foteli? Nie, 

moja córko, matka twoja nie jest przyzw yczajona  
do Takich delikatnych mebli!
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Memoriał mniejszoki psisKlcj 
w CzecSioslowaOl

Przedstaw iciele  mniejszości polskie! w Cze­
chosłowacji, rep rezen tu jący  w szystk ie  trzy | 
działające na tym  terenie stronnictw a, uchw a­
lili w niedziele ostateczny tekst m em oriału o j 
położenhi mniejszości polskiej w Czechosłow a­
cji. M em oriał ten jest odpow iedzią na głosy 1 

prasy  czeskiej, w szczególności zaś na kom u-, 
nikat praskiego komitetu porozum ienia praso­
wego polsko-czechosłow ackiego, który  to ko-1 
munikat opublikowano w formie broszury, 
M ernorjał mniejszości polskiej podpisany zo- I 
sta ł przez posłów  dr. Buzka, C hobota i b. po­
sła dr. Wolfa, jako przedstaw icieli stronnictw : [ 
ludowego, socjalistycznego i katolickiego.

M em orjał ten, polem izując z  kom unikatem ! 
praskiego kom jtetu polsko-czechosłow ackiego j 
porozum ienia prasow ego, stw ierdza, że  nie | 
można porów nyw ać położenia kolonistów  cze­
skich na W ołyniu z położeniem mniejszości | 
polskiej w C zechosłow acji. W edług czeskiego 
spisu ludności, żyje w Czechosłow acji 78.000 
tubylczej ludności poiskiej, oraz 34.000 em i­
grantów  polskich, z  k tórych 28.000 mieszka w 
zagłębiu O straw sko-K arw ińskiem , podczas gdy 
kolonistów czeskich na W ołyniu jest tylko [ 
26.000. O m ów iw szy sp raw y  szkolnictw a mniej­
szościow ego, m em orjał zastrzega  się przeciw ­
ko niew łaściw ym  sposobom przeprow adzania | 
spisów ludności, dalej zaś porusza spraw y ko­
ścielne, w szczególności zaś nabożeństw  poi- i 
skich, kw estję  ustaw odaw stw a językow ego, a [ 
także spraw ę obsadzania stanow isk urzędo­
w ych przez Polaków . M em orjał om aw ia rów ­
nież spraw ę upośledzenia m niejszości polskiej | 
na polu gospodarczem  i spraw ę przeprow adza 
nia parcelacyj z pominięciem mniejszości pol­
skiej.

ff. . • t z e t ę  me •  •

— NIEZDECYDOWANY ST. H.
| Wstępują-c w  zw iązek m ałżeński, każdy 
I m ężczyzna musi sobie zdaw ać spraw ę z  
obowiązków, jakie bierze na swoje barki, 
musi być -pewny, że obowiązkom tym po­
doła, musi przewidywać w szystko. Dla 
kobiety, jako isto ty  słabej, ipo -opuszczeniu 
przez nią domu rodziców, m ąż winien być 
nietylko m ężem, ale ojcem i matką, kole­
gą i przyjacielem, jcdinem słow em  — 
wszystfeieim. P a n  natom iast chce się tych 
obow iązków  cozbyć, zapom ina P an  o 
św iętem  przyrzeczeniiu, „iż cię nie opusz- 

jczę aż do śmierci", dlatego tylko, że W a­
jsze pożycie m ałżeńskie stało  się ciężkie 

Powodu nerwowego rozstroju żony. 
i Przecież  przed ślubem żona była zdrowa, 
wesoła i beztroska, w ięc do tego rozstro ­
ju doprow adziło ją chyba ty lko  m ałżeń­
stwo. Niech P an  pomyśli, -ile p racy  i cza­
su w ym aga od kobiety utrzymanie i pro- 

I wadzenie domu, a przytem w ychow yw a­

nie dwojga dzieci, zw łaszcza jeżeli zarob­
ki Pańskie są tak  m ałe. P an  przepracuje 
8 godzin dziennie i pozatem  może P an  
robić, co się Panu  podoba, natom iast żo­
na pracuje cały dziień, ze względu na ma* 
łe dzieci, ma niespokojne noc®, widzi każ­
dy brak w  diomn, troszczy się o w szyst­
ko, martwi za siebie i za Pana, myśli cią­
gle, jakby związać koniec z końcem... C zy 
to nie w ystarczy , aby można dostać roz­
stroju nerw ow ego'?

Drogi Panie! Niech się P a n  zastano­
wi i odw oła do sumienia, czy  to, co Pan 
zam ierza zrobić, nie by łoby  poprostu 
zbrodnią? C zy m ógłby P an  oderwać 
matkę od jej małych dzieci i pow ierzyć 
ich w ychow anie kobiecie obcej,, k tórej z  
teimł dziećmi nic nie łączy, — k tó raby  sie 
może nad niemi znęcała C zy tiiebołato­
by  P ana z tego powodu serce?  A gdy  
dzieci dorosną i zapytają Pana, gdzie jest

ich matka, to co im P a n  odpow ie? Nie, 
proszę P ana, to  jest nierycersko i nie- 
po męsku. Pow ini/11 P an  p racow ać ze  
zdwojoną energią, otoczyć żonę czułą 
opieką, zm ien ić 'je j w arunki życia, w y  
wieść gdzieś na w ieś do krewnych, aiby 
w  ciszy i spokoju m ogła odpocząć, za­
pomnieć o  troskach codziennego życia, a 
równowaga ducha sarna powróci. To  
c iąg łe narzekanie, płacz i ^niepokój żony  
— to są sygnały, ostrzegające Pana, że  
organizm tej kobiety domaga się w ypo- 
.czymku, to nie jest histeria, jak P an  to  n a ­
zyw a.

A więc, p, Stanisławie! L ato się zbli­
ża! Niech się P an  sam jakoś w  d-omu 
urządzi, a żonę czem prędzej w yśle na jak- 
najdihiżej na w ieś, po ciszę i spokój, po­
wietrze i słońce, a w róci zdrow a, silna i 
pełna energii, aby nanow o objąć sw e tru ­
dne obowiązki.

miłość t 9  9  • p ien ią d ze

1 espół sceniczny wraz z zarządem Ochotniczej Straży Pożarnej w Czeiadzi, 
który świetnie odegrał sztukę p. t. „Białe fartuszki".

— P. Henia z S. D roga p. Heniu! 
W tem  o tern, że kobieta zdołma jest wleile 
uczynić dla ukochanego m ężczyzny, że 
często niie zw aża na św iat i ludz-i, lecz 
muszą przecież być jakieś granice, miłość 
nie może być całkiem ślepa. Niech P an i 
nie będzie tak ą  op tym istką i nie sądzi, że 
już w  najbliższym  czasie narzeczony do­
stanie pracę, zaślubi P an ią  ,i będziecie 
szczęśliw i. Może przyjść chwila, w  k tó ­
rej znudzi się Pani narzeczonemu, porzuci 
Panią, zostawi w  łząch i pójdzie szukać 
innej naiwnej dziew czyny. D otychczas 
przychodzi, szepce czułe słów ka, obiecanie 
stw orzyć  raj na ziemi. W szystko  byłoby 
to pięknie, aile czy  nigdy Pani nie zauw a­
żyła, że narzeczony okazuje się szcze­
gólnie czuły wtedy, kiedy potrzebuje... 
„pożyczki". Niech się Fan i nad tem  za­
stanow i.

Panno Heniu! Mam w rażenie, że jest 
t-o typ  człow ieka, k tó ry  w języku polskim 
ma bareffo charakterystyczne określenie. 
Niecli Pani będzie przekonana, że gdyby 
Pand strac iła  posadę i nłedy&ponowała 
swem i pieniędzmi, w tedy  zobaczyłaby  
Pani sw ego narzeczonego, jaik go Pani na­
zyw a, w e  właściwem  świetle. Jeżeli P a ­
ni przychodzi na myśl, czyiby tak t  nim

nie zerw ać, to  widać, że cośkolwiek oce­
nia Pani moralną wartość tego człowieka*
niech Pani tego jednak nie robi w  ten spo­
sób, lecz tak  tylko, dla eksperym entu, 
niech mu Pani odmówi udzielania dal­
szych pożyczek, a w ted y  napew no się 
Pani przekona, jak niefortunny w ybór 
zrobiło Pana serduszko.

— s t r o s k a n a  z o c h n a  z  s o ­
s n o w c a .  Bardzo mi przykro, p. Ko­
stenko, ale Mst od „Turkusa" należał się, 
równie jak Pani stroskanej Zoclmie, ale z 
W ełuowca, a nie z Sosnowca. Liścik ten 
powędrował do właściwych rączek.

Ir.-ski.

&

Wzrost Kosztów utrzymania
Z W arszaw y  donoszą:
G łów ny U rząd S ta ty styczny  kom unikuje, 

że kom isja dla badania zmian kosztów  u trzy ­
mania ustaliła, że koszty utrzymania rodziny 
pracowniczej złożonej z 4-ch osób w miesią­
cu marcu obniżyły się w porównaniu z lutym 
o 0.3 proc-

TU WYC1AC!

106

A chociaż  m am  zo s ta ć  te ś c io w ą  a ry s to k ra ty 1, 
dla tak iego  zięcia  nie m y ś lę  się zm ien iać  n a  s ta r e  
lata. ■

L ila  z m a rs z c z y ła  b rw i .  T w a r z  jej p r z y b r a ł a  
d u m n y  w y ra z .

— M oja m am o, — rz e k ła .  —  Mam nadzieję , że  
nie p rz y sz ła ś  tu ta j po to, ż eb y  mnie b u n to w a ć  p rze ­
c iw  m em u p rz y sz łe m u  m ę ż o w i  i b y  n ie  psuć  radości.

W iejn , że m asz  inne z a p a t r y w a n ia  na życie , niż 
ja. P o m im o  to  p o w in n a b y ś  się c ie s z y ć  szczęśc iem , 
jakie mnie spo tka ło .

O b e jrzy j  się po to m  m ieszk an iu !  Zdaje  mi się 
też, że nie cz ę s to  się zd a rza ,  b y  d a w n a  s łu ż ą c a  zo ­
s ta w a ła  żoną  a r y s to k r a ty .

P a n i  R o p sk a  za śm ia ła  się z g o ry c z ą .
—  O, nie. Z n am  jeden w y p a d e k ,  gdzie  p e w n a  

h rab in a  m u sia ła  z o s tać  s łu żącą ,  p o n ie w a ż  p ew ien  
ło tr  w y p ę d z i ł  ją  od m ę ż a  i dzieci.

A ty m  ło trem , d ro g a  K laro, jes t  jak  w ie sz  d o ­
brze ,  cz łow iek ,  k tó ry  m a  zo s ta ć  tw y m  m ężem !

L ila  pob lad ła  lekko.
— C hoc iaż  je s te ś  m oją  m a tk ą ,  —  r z e k ła  z na­

ciskiem , — nie po zw o lę  ci o b ra ż a ć  m eg o  p rz y s z łe g o  
m ę ż a  i m ó w ić  o nim tak im  tonem !

S ta r a  ko b ie ta  m ia ła  na u s ta c h  o s t r ą  odpow iedź . 
O p a n o w a ła  się jednak .

Z ło ż y ła  b łaga ln ie  ręce .
Nie p rz y s z ła m  p rzec ież  do ciebie, K laro , ż e b y  

cię o b ra ż a ć  i m a r tw ić ,  — rzek ła ,  a  g łos  jej d rża ł  
od p o w s t r z y m a n y c h  łez. —  W s z y s tk o ,  co p rz e c z y ­
ta ła m  o tobie w  dz iennikach  i co tu ta j  w idzę , jest  
p ięknem  i d o b rem . A choc iaż  c z ło w iek  po ­
w in ien  s t a r a ć  sie w y d o s ta w a ć  się ze  sw e j  s te ry ,  to
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jednak cieszyłabym  się serdecznie Twojem niespo- 
dziewanem  szczęściem , gdyby w szystko było w  
niem uczciwem  i godziwem .

Ja w iem  jednak o w szystkiem , co się sta ło; 
ozytałam  list, który W ólecki pisał do ciebie.

A chociaż ty się teraz zaparłaś w szystkiego, 
ja nie wierzę tym słow om ! Nie napróżno użył ów  
pan W ólecki w ów czas podstępu, by  nam w ydrzeć  
fatalny dla niego list i nie ot tak sobie żeni się ary­
stokrata W ólecki z panną Klarą Ropską!

Lila to bladła, to czerw ieniała podczas ostatnich  
słów  matki.

— Nie wiem  doprawdy, czego chcesz odemiiie, 
— rzekła po chwili niemiłego milczenia. —  Przecież  
nie tak dawno pokazałaś mi drzwi. Na mą prośbę, 
byś mnie zatrzym yw ała przy sobie, miałaś tylko  
gn iew  i pogardę.

Jeżelibym tedy stała się złą, to byłaby To tyl­
ko twoja wina. D laczego przychodzisz do mnie 
właśnie teraz, gdy nareszcie w ydostałam  się z tego 
bagna, w którem byłabym  ugrzęzła?

O szczędź sobie, proszę, dalszych słów ! Ani ja, 
ani mój narzeczony, nie uczyniliśm y nic niesprawie­
dliwego. Kochamy się... to w szystko. Jeżeli pozo­
staniesz tutaj jeszcze przez chwilę, u sły szy sz  to 
sama z jego ust.

Hrabina Dębska ma co zasłużyła. Jeżeli utrzy­
muje coś przeciwnego, to niech przedstawi na to 
dowody.

Lila nie zdołała jednak rozbroić matki udanym  
spokojem.

— Klaro, — rzekła ona, a w  oczach Rj b łyszcza­
ły łzv. —■ Nie graimy ze sobą komedyj!

H u m o t
NAD MORRZEM.

Pan Stefan stoi nad 
morzem. D obija do 
brzegu tódź m otorow a. 
W łaściciel lodzi zap ra ­
sza na przejażdżkę.

— Jak  się ta łódź na­
zy w a? — ipyta Stefan.

— „Jadzia".
— W ykluczone! Już  

raz w padłem  z jedną 
Jadzią! 1 11

U NAS INACZEJ.
P rzed  w ojną na W ę­

grzech istn iały  dw ie 
partje: p a rtja  rządow a i 
opozycyjna. P a rtja  rzą­
dow a sk ładała  się z Je ­
go Excelleneji nam iestni­
ka cesarskiego — opo­
zycja z poddanych Jego 
Excellencji.

OTO KOBIETA!
— Janku, p rzyjdziesz 

czy nie .przyjdziesz?
— Przyjdę.
— Naipewino, Janku?
— Napewno. najdro j 

sza!
—  Przysięgnij, że na­

praw dę przyjdziesz!
— Słow o honoru, że 

przejdę.
— Słow o honoru?
— Tak, słow o honoru.
— No, ale pow :edz po- 

w ażn e , Janku: przyj 
dziesz, czy nie p rzy j­
dziesz?
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Sp®fl nu Slęsku

. E-bliia się data tegorocznego, X zreę-du bierze rów nież Polskie Stów - M łodzieży, z czem poleca się zgłosić do biegu w cześniej ze 
^ s e n n e g o  biegu na przełaj W ydaw nictw a którego szeregów  rok rocznie znajduje się w zględu na to, że nazw iska startu jących  bę- 
>n~ oionji". Bieg ten z roku na rok rośnie do najw ięcej zaw odników  w śród pierw szych 30 dą ogłoszone w  gazecie.
Pierw szorzędnych w ydarzeń  sportow ych na w  kategorii juniorów , a nadto „Sokół", Zgłoszenia należy k ierow ać do sek re ta rja -

lą^ku. Term in zgłoszeń do biegu up ływ a bez- tu SOZL-A. K atowice, -u-1. P ocztow a 11 w  go-
, kw ietnia okolice parku  Kościuszki zaro- w zględnie w sobotę, 14 bm. o godz. 15, iprzy- dżinach popołudniowych.
“A_ się znów  kw iatem  m łodzieży sportow ej,
k ró ia  na każdym  m etrze  'walczyć będzie o 
zw ycięstw o.

Bieg^ tegoroczny p rzyb ie ra  tem bardziej na

nnm Zn 'IU’ ! er-3est to juz Ilasz 10 ,bie'g ’ Z k t? '
r^ zy  się h istoria rozwoju,, 

polskiej lekki© afW „v i „o ikw ietnia atle tyki n a ' Śląsku. Dzień 15
kto ę ,d<z.le w ięc św iętem  sportowe-m i
by  bvd ;  j , eszy  na boisko W. F . i P . W- 
z niszptrn i  'm t0i im prezy i cieszyć się 

N a l  vn d0r°'bk,u sportow ego, 
głos sip-Lr Sl bieSacze polscy, k tórych roz- 
towali k* -n-aWet daleko poza Allantyk slar'

Obóz atletów liliM tcl p § ilil$ w i€ iiil
o t fw c a r ł ip

9 bm. o tw arty  został w  M uchowcu pod Ka- Do obozu w yznaczeni zostali następujący 
to wicami kondycyjny obóz zapaśniczy, u rzą- 'zap aśn icy : w w adze ko-KucieiJ Mianowski (W ar.

JUZ -\v
Szydłowski "  ni Szym biegu. Łufcasiewiez,
K usncirkw f’ w p' , r rey e r> M otyka, Petkicw icz, 

k .’ Ł artlik  i O rłow ski — oto lista
n r X h f a C0W ."asizych biegów . Do ich szeregu 
dziplp Zw  jas,zcz® jeden w  najbliższą nie-, 
pik W -biegu niedzielnym  startu je  znów 
\L-;m nai-nepszyoh -długodystansowców  pol- 
ż z n-artlikiem, F iałką. oraz zes,zł-orocz- 
Szc z?!y.ciĘzca biegu. O rłow skim  na czele. 

ze®°lnie a  wielkie-m naprężeniem  oczeki- 
ny  jes t s ta rt H artlika, k tó ry  w  ub. nłedzie- 

p n Poraz. d rug i zdobył cenny puhar „K uriera 
„ nansk ieg°“ , pokonując najgroźniejszych 
swyoh -rywali z -Fiałką na czele. F ialka, jak 
>ycna,e, me -d-al za w ygrane i w  niedzieln-ym 

we-gu wPolonji“ pragnie się H artlikow i z re ­
wanżow ać.

dzony przez Polski Związek A tletyczny prze-d 
w yjazdem  polskich zapaśników  na -mistrzo­
stw a E uropy do Wł-och, k tóre odbędą się w 
czasie od 26 -do 29 kw ietnia w  Rzymie.

D ecyzja w  spraw ie w yjazdu  polskich za ­
paśników  zapadła w  ostatniej' chwili po uzy­
skaniu odpowiednich funduszów z wo-jcw. ko­
m itetu  W . F. w  K atow icach i M. S. Z. w  W ar­
szaw ie. Obóz -prowadzony będzie przez kpt. 
zw iązkow ego P , Z. A. G ałuszkę.

szaw a). Stefan i P iec (Śląsk), piórkow a- Być, 
Szajew ski (W arszaw a), K ucharczyk (Śląsk), 
lekka: D-wor-ok (Ś ląsk), Śfą-zak (W arszaw a), 
B ajorek (Kraków), pótśredn-ia: R ejniak (W ar­
szaw a), Zalewski (W arszaw a). B ła iy o a , Krzy­
sztof (Śiąs-k), średnia:: K siężkiewicz, Ne uff
(W arszaw a). G ałuszka (Śląsk), półciężka- 
Kiela (W arszaw a), Gwóźdź (Śląsk), ciężka: 
Puciata (W arszaw a), Ai-śner (Poznań).

Pięściarze „Warty poinaAiklel
r c s s n is u fa  w  W il r a l©

. A może, -jak t-o zw ykle byw a. w  tym  cie­
kaw ym  pojedynku zw ycięży  kto inny. Może 
zabłyśnie znów  nie-pośledni ta len t O rłow skie- 
So, -lub innego małoznaneigo jeszcze na Ślą­
sku -biegacza. Zdaje się jednak, że nietylko 
w yżej wym ienieni zaw odnicy -będą mieli coś 
do po-wiedzenia, bo będzie rów nież rep rezen­
tow ane Zagłębie D ąbrow skie, gdzie ostatnio 
zab łysnął szereg rew elacy jnych  talentów - — 
U działu ich w  -biegu „Polonii" nie nale-ży lek­
cew ażyć, -bo kto w ie, czy  w  bieżą-cym ro-ku 
nie należy  w śród nich szukać zw ycięzcy  bie-
EU. *
, Zgłoszenia -do biegu nap ływ ają  rrad-al b a r­
dzo licznie. Podobnie -jak w  lalach po-pfzed- 
p  -1 Kf^m-jafny udział zgłaszają  członkowie 
dru - ^ w" P racow ników  (-ub. roku po raz
5m ł -drugie mie-jsce klasyfikacji), przy-
* t0lWuiac się skrupulatnie do -biegu. Udział

W  W ilnie od-był -się m-iędzyklubowy m ecz 
bokserski między W artą  z  Poznania a d ru­
żyną Ognisko K. P. W . W arta  p rzybyła  w  o- 
sła-bionym składzie bez m istrza Polski M ajch- 
rzyckiego i K ajnara, lecz z Amiołą i Wo-Inia- 
kowskim . Mecz w zbudził duże zain teresow a­
nie. W ilnianie w alczyli bardzo .ambitnie i ogól­
ny ' w ynik- 7:7 'p rzyniósł im pew nego rodzaju 
zaszczyt.

W yniki przedstaw iają się następująco : W-a- 
ga m usza: Sob-kowiak (W arta) pokonał na 
punkty młode-go boksera M alinowskiego, k tó­
ry  w  drugiej -rundzie m iał w yraźną  przew agę, 
lecz nie potrafił je-i w ykorzystać . W aga kogu­
cia: sensacja było  spotkanie Sipińskiego 
(W arta) z Krosno-piórowem (O gnisko). W il­

ce w yraźnie  Jarockiego (W arta), -który prze­
g ra ł w oczach sędziego z M Jronowskim (Og­
nisko). ,

W aga półśred-nia': by ła  to  najpiękniejsza 
w atka dnia. W oluiakowski I (W arta) zrem iso­
w ał z Maciuk-owem (Ognisko), k tó ry  winien 
by ł w ygrać, lecz sę-dzia, chcąc w idocznie n a ­
praw ić swój błąd -poprzedni, ogłosił wynik 
rem isow y. W ilnianin sta ł na -bardzo wysokim  
poziomie i w alczył pięknie.

W aga średnia: Anioła (W arta), k tó ry  fak­
tycznie powinien by ł w alczyć we w adze pół- 
średnicj, mimo to -potrafił -pokonać Poliszkę 
(Ognisko), k tó ry  nie potrafił w ykorzystać  
sw ej s-iły fizycznej, długich rąk  i sw ego w zro ­
stu.

ŻYCZENIA. 10 bm. odbędzie się ślnlb w i­
ceprezesa K. S. W yzw olenie Łagiew niki, p. 
Konrada Jończyka z p. C ecylją Kołyś z Ł a­
giewnik. Z te-j okazji zaisyłamy młodej p a ­
rze życzenia w szelkiej pomyślności.

K. S. „WALKA" MAKOSZOWY — K. S. „27“ 
ORZEGÓW 3:2 (2 :1)

Zasłużone zw ycięstw o odnosi drużyna 
„W alki11 w zaw odach o punkty -po ba-rdzo 
-pięknej grze ze stro n y  m iejscow ych. Goście 
grali bardzo  Ostro f brutalnie, to te-ż sędzia 
p . Nowak miał b. trudne zadanie. Bram ki zdo­
byli P-romny 2, Jałow iecki 1. Sę-dzia -p. No­
w ak dobry. K. S. „W alka*1 rez. — K. S. „27" 
O rzegów  rez. 2:1. S-M-P. Przyszo-w-i-ce — KS. 
„27“ O rzegów  I junj. 0:2 (0:0).

LWAGA KOLARZE Z ŁAGIEWNIK!
6 bm. o godz. 19 Klub Sportow y  M'y z w ole­

nie przy Z. Z. Z. w Łagiew nikach Śląskich 
zwołuje zebranie organizacyjnie Sekcji Kolar­
skiej w szatni p rzy  boisku własnem .
K. S. WYZWOLENIE W ŁAGIEWNIKACH.

zw ołuje na środ-ę 11 bm. o godz. 19 zebra­
nie zarząd-u, -które odbędzie się w szatni -przy 
boisku.

R. K. S. NAPRZÓD
w y b ra ł now e w ładze kluibu w  nast- sk ła ­

dzie: przew odn. K użm ierczyk Tom asz, zast. 
Coip-pa Jakób, sekr. Bo-nnbik W iktor, zast. 
Klaputek Józef, skarbnik T orka  Paw eł, zast. 
Fic Stefan. R ew izorzy Kulisz W iktor, Sznu­
ra Wa-lter, P o rw it Konrad. W szelką korespon­
dencję nadsyłać na ręce now ego sek re ta rza : 
Bo-m-bik W iktor. Roździeń, ul. H utnicza 15.

KPT. CHARKOWSKI KIEROWNIKIEM 
SEKCJI BOKSERSKIEJ RUCHU.

Onegda-j o-d-było się doroczne walr.e ze­
branie sekcji -bokserskiej K. S. „Ruch" W iel­
kie. Hajduki, na które-m w ybrany  został na­
stępujący zarząd : przew odniczący  sekcji p.
kpt. C harkow ski, zastępca -p- E. Musioł, se­
k re ta rz  -p. N. Tamrn, skarbnik  p. C iura.

P o  zdobyciu przez  dw u zaw odników  „Ru­
chu" ty tu łów  m istrzow skich, a  to Polska w 
w adze papierow ej i Binka w w adze półśred- 
r.iei, jak rów niż -po zasileniu zarządu sekcji, 
sekcja p rzystępuje  do intensyw nej -działalno­
ści.

niąn-in ;'po -piekne-j wa-l-ce pokonał Poznąnczy- - W aga. DÓIcie,żkaLi(&ni.sko wy-nożyczyło do 
ka 'TtieżutiŁ-znie na pumkty. ' Wyniik ten^ jeśt te-j waJki z  AZS-u W idinga, k tó ry 'p o k o n a ł 
n-ieśnndziptika. - "1 ! ' 'l"-W  orze z' fechnfc7ńv '.k -n w f-rzjeó-pi nindrip

Spml w  fta fop irisce
niespodzianką. " r F! W

W aga piórkow a: Wol-niakowski II (War-fa) 
-pokonał w trzeciej -rundzie przez techniczny 
k. o. słabego Oa-bałkiewicza (Ognisko).

Waga lek-ka: Sędzia skrzywdził w  tej w,al-

przcz techniczny "k. o. w  trzeciej rundzie 
Ju-ka-rta. W  trzeciej rund z e  sekundant W ar­
ty  rz-u-c.it ma ring ręcznik na znak poddania 
się.

M istrzostw o ki. A, 
M akkabi — Legja 1:1.

Beriscn nie grat wrzctMM
B. S* V.

biyilnej informacji, podaliśmy w 
S^}kowy;m nuimerze, że w składzie dra-

Kalendarzyk sportowy Kolarzy

Grzegórzecki — Tarnovia 1:1.
K row odm  — Garbarnia I b 2:2 (0:1)

Lepszej technice G arbarni p rzeciw staw iła  Kro­
w odrza w ielką am bicję. Bramki dla G arbarń 
zdobyli G rycbow ski, Czub, dla K row odrzy zaś 
M aciarz j Kwinta.

€ ś i  oszem im

znany ? ra* n ieagłoszony gra-cz Hćrisah. 
2 Sfośnej sp raw y  w arszaw skiej.

ś l ą s k i c h

^ fP ^ h ś m y ^ ię  -w m iędzyczasie ipoinfor 
lecz ^rks-ch nie g ra ł -przeciwko BBSV
otrzvn?_? b ra t- Pod-obnie jak Sośnica, Herisch

i .iii7. 7 0 7i«rft.iowio -no granie w  'bar*
w ach I p '111̂  lZez'W0 êrlie na * C.

Spori w Zagłębiu nąbrowsKiem
w  SOLVAY — SARMACJA 4:0.
w ub. niedzielę w Grodźcu odbył się k-o-

le-żeński m-ecz pow yższych  -d-r-uży-n zaifcończo-
p fa rW^ okie!m zw ycięstw em  gos-po-d-arzy, dla 

. orych bram-ki zdobyli Krój 2, K uszewski i
C herczyk po 1. Reze-rwa Sarm acji wyg-rala

Za g l ę b iANKA -  DĄBROWA 1:0.
nin-j}'°,|ezeńskie spotkanie tych drużyn p rzy  
nlkn\i • niez'naczrie zw yoiestw o A -ki, p rz e c iw  
Karch d'̂ a ,któreg0 iedyną bra-m-kę zdobył

ZAGŁĘBIE — WOLNOŚĆ 8:3
końc P drużyIly  śląskiej w  Zagłębiu z

.15 kw ietnia U roczyste o tw arcie sezonu w  
Katowicach.
6 maja Bieg tygodnika sportow ego „R az-D w i. 
T rzy “ — -dookoła Śląstka — 10-0 km.

13 m aja Bieg „Espress-u P-oranmego" w  
“War-szawie, 105 tom.

3 czerw ca (Bieg „Siedem Gro-szy" 1 bieg. 
„Cen-tr-os-portu1* dlą nielicemcionowa-nych.

10 cze-rwca W ycieczka tu rystyczna do • 
Dziectoowic.

17 czerw ca W yścig  między-klub. w N. B y­
tomiu (K. S. Pokój).

24 czerw ca Mi-strżo.stwo -Wojewódzkie na 
dystansie  100 km.

1 li-pca Bieg firm y „Spo-rt“ w  K atow icach 
(100 km.).

S li.pca Wyciecz-ka tu rystyczna do Bizji 
(Św ięrkianiec).

15 liipca Bieg „Nowe-go C zasu11 (60 km.) w 
Szo-pienjcach.

22 li-pca Szosow e m istrzostw o Polislki (200 
km.) na Śląsku.

29 lipca W yścig  mię-dzyk-luib. w  Janow ie 
(I<. S. Polonia).

5 sierpnia M istrzostw o m. K atow ic 100 km. 
(„05“ KATOW ICE).

12 sierpnia Mistrzostw-o Górskie (Kraków— 
Zakopane).

12 sierpnia W ycieczka t-uryis-t. do źródeł 
H eleny (B orow aw ies).

1.2—15 si-erpnia ogólnopolskie zaw ody Pol. 
K. S. w  Katowicach.

19 sienpnia to row e m istrzostw o Polski w  
W arszaw ie. 19 sierpnia Bieg „Ex-p-ressu Ilu­
s trow anego11 w Janow ie, 90 km. („R ekord" 
Janów ).

27 sierpnia -bieg F ab r. R ow erów  „Eto-eco*1 w 
K atow icach (100 km.)

2 w rześnia drużynow e m istrzostw o ślą sk a  
(50 -km.) w  Janow ie.

9 w rześnia międzykl. w yścig w  Hajdukach 
100 km, („T em po").

1-6 w rześnia m istrzostw o Śląska na -przełaj 
w Katowicach. 30 w rześnia m istrzostw o Pol­
ski na przełaj.

14 października zamknięcie sezonu w  Ka­
tow icach.

MEBLE. Sypialnie dębowe 322 zł., m ahonio­
w e 650 zł., orzechow e 675 zł. Kuchnie 110 zł- 
N ajtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
S tarow iejska  3. 519

PIANINO ładne zagraniczne i sypjalkę oka­
zyjnie najtanie-j sprzeda-m. Król. Huta, S ta ­
w ow a 10, p a rte r. 522

BIEDNA PANNA znajdzie schronienie jako go­
spodyni. Zgłoszenia „7 Gro-szy“ pod „Biedna"

528

SZANLJ SW Ó J GROSZ. Meble kupuj tylko w 
firmie „M eblauko". Katowice, M łyńska nr. 5. 
U rządzenie kuchenne 7 części zł. 115. oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po ba-rizo 
niskich cenach. Sypialnia dębow a 350 złotych. 
D ostaw a bezpłatna-

OBELGA rzucona na H ajduka Wincente-go nie 
polega na praw dzie, w obec czego odw ołuję i 
pr.zepras.za-m. Żołna W ojciech. Giszowiec.

za-

OŚWIADCZAM, że chwalenie się p- Ada-mca 
w obec -p. Kołodziejczyka tyczącej mojej oso­
by, nie polega n-a praw dzie i jes t zmyślone. 
Friedrich. !973d

jj jJazyI się sromót-ną porażką. M iejscowi by- oiy o ią ju iu m
^ k o n k u re n c y jn i.
. C. K. S. — „06“ 0:1

^  W mb. niedzielę C. K. S g ra ł z „06“ w
D'Sił-owicach, p rzegryw ając  nle-znacz-nie 0 :1. 
ju-zyną czeladzka w ystąp iła  z 4 rezerw ow y-

NIEGODNE METODY WALKI
S iurl w Częstochowie

K- S. LEGJA (WIELUŃ) — K. S. TURYŚCI 
2 : 1.

bm. na boisku O brony Niepodległości
odbyty się zaw ody piłki n-ożne-j o m istrzostw o 
k,asy A. które daty  w ynik 2:1. W ynik ten w 
zupełności od-powiada przebiegow i g ry . Sę­
dziował dobrze p. Śl-iwczyńs-ki.

K. S. BRYGADA — R. K. S. SKRA 5:0.
■- vJKra w ystąpiła w  składzie rezerw ow ym , 

też g :a  stała na tiisknn pozkimię i Br.yga- 
a łatw o sobie dała radę z  przeciwnikiem . 

7-H* t° wai  ,p‘ Zaleski bardzo sla-bo, -który znów  
‘ ostał pobity przez  publiczność.

O-statnio o-pi-nja apor-tow-a kolarzy  -poruszo­
na został-a fakte-m-, j-ź jeden ze z-nanyc-h -dziia- 
ła-czy sp-órtówych -i wielce d-Ia ko larstw a za­
służony, b y ły  długoletni kapitan PZTK. P- Ale­
ksander C hoczner został zdyskw alifikow any 
-przez Krak. Okr. Zw. Kol. za przekroczenie 
przepisów  o  ama-torstwie.

Jako niepowołani ku temu, nie w chodzim y 
w  -meritom tej s-pra-wy, ch-cemy i e-duakźc pod­
kreślić niegc-dn-e m etody  walki, k tó ra  -nosi cha­
rak te r czysto  Osobistej zem sty i chęć poniże­
nia przeciw nika. Dość wspomnieć, i-ż -p. Chocz- 
ne-r nie był przez KOZK. zupełnie iprzeafuchi- 
w ahy, a  zat-eni n-i-e -m-o-żna było w ydać w yroku 
bez prześ-fuchiwa-tra tegoż. Pan Cli. -odda! tę

la do Wa-rsza-wy, gdzie przez s-pe-cjalną komi­
sję :PZTK. zostaną zbadane zarzuty , K raków  
odlp-owi-e,dział nni-laze-nieim. A zatem  skoro nie 
było oskarżycieli, zarząd  zw iązku nie -przę- 
słluchał oskarżonego! N atom iast -na walne ze­
branie PZTK. w dniu 18 m arca KO-ZiK w ysła ł 
całą  ekipę m ów ców , k tó rzy  w  god-z-innych 
w yw odach żądali zdyskw alifikow ania p. 
Chocz-nera z-a rzekom e naruszenie przepisów  o 
ama-torstwie, popełnionych p-odobno przed 
trzem a (!) laty. (Czemu tak długo oz-ewaii?)
I tu następuje coup de theatre. Oto w o-s-tat- 
n-ie-i cli w i-li delegaci K rakow a sami wycofali 
wniosek o dyskw alifikację, 'zgadzając się na 
•wniosek ip. C-h„ by  sip-rawę tych zarzutów  roz-

spraw ę do na-jwyiżs-zej m ąglstra tu ry  kolar- pa trzy ł Sąd R cajstaczy, w ybrany na walnym 
s-kl-ci i prosił o przesłuchanie go w tej sprą- zj-eźdz-te.
wie. -Na wezwa-nie Zarządu PZTK, -by ko-rni- Z daw ałoby się, fż na tem koniec'te-j spra- 
sja, wżfil. .przedstaw iciele K-OZK-u ,pnzyje-cha- w y . A tyimczaś-eim w brew  wszelkiej l-o-gice i

zdrow em u rozsądkow i, a m ając ty lko  na uw a­
dze chęć szkodzenia opinii -niemiłego im. p. 
Ch„ ci sami d-elegaci KOZK, k tó rzy  wycofali 
swój wniosek na walne-m zetoran-i-u w W arsza­
wie uchwalili w tydzień później w brew  po­
stanów  ien-i-ora statu tu  PZTK, dy-s-kwali-fikacto 
p_ C hoeznera, k tó ra  jednakże Jest baz znacze­
nia. gdyż zarząd PZTK tę nieformalną uchw a­
łę KOZKu uchyli. Jest to rzecz nlępraktyko­
w ana. by w ładze niższe Związku, nie czeka­
jąc decyzji w ładzy naczelnej, do której sami 
SP-rawę skierow ali, w ydaw ały  swój w yrok. 
Panow ie oi w ydali sa,mi sobie św iadectw o 
nie w yrobi e-nia społecznego, osłabiw szy za ra ­
zem au to ry te t sw ojego Okręgu, k tóry  w ydaje 
bezpraw ne uchw ały.

Do sp raw y  te-j powróci-my je-szcae w swo-.-m 
czasie. (N ).



F f o n cek w ziął łopatę z sobą, 
w cisnął melonik na ciemię 
i podąża na sw e pole, 
by przekonać trochę ziemię.

W krótce zm ęczył się okrutnie!, 
w 'ęc na mokrej ziemi siada 
i faik nnd swą ciężką dolą 
długo, długo bardzo blada.

A, że słomko przygrzewało, 
w zniósłszy się hem,, pod obłoki, 
wyciągnął się jaki długi, 
poczem zapadł w sen głęboki.

A gdy koniec dnia się zbliżał 
zmierzch padał na pola, łąki, 
z kija Fromckowe] łopaty 

wypuściły św ieże pąki,
________ (C ag dalszy  nastąpi)

I
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztową . , . . „ „ 2,31

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ * 2,41

KATOWICE 
Sir. 301.746

C E L N I K

O G H t Z » S Z £ &
i pole 35 * 67 mm. zŁ 15 
Ogt. drobne 2P gr. a  słów

■Drukiem i  nakładem  Zakładów GraUŁżnyęh i  W y daw niczych „Polonia" §. Ą, w. Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny; & l ą n i s ł ą  w. N f i g ą  j.
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Ifiedosfafeczna oniBka społeczna w Zagłębiu Dąbrouiskiem
i  r o i p e i c i

Pomoc bezrobotnym  je s t  m o ż e  najbar­
dziej-wdzięcz,nem polem d la  d z ia ła ln o ś c i 
c h a r y ta ty w n e j ,  ta k  w sz e lk ic h  in s ty tu c y j, 
ja k o te ż  lu d z i d o b re j w o li. N ie s te ty  na te­
renie Zagłębia nie robi się w  tym kierun­
ku prawie nic. W e ź m y  n a p rz y k ła d  tak i 
S o s n o w ie c , k tó r y  p o s ia d a  6.134 rodziny, 
z a k w a lif ik o w a n e  do  k o rz y s ta n ia  z p o m o ­
c y  F u n d u sz u  P r a c y .  C a la  a k c ja  te g o  fu n ­
d u s z u  ogranicza się jedynie do rozdzielenia 
zasiłków i bonów żyw nościow ych, k tó r e

są w ię c e j n iż  s k ro m n e . O d c z a su  do c z a ­
su  b o w iem  bezrobotny dostanie kupon na 
kilka kilogramów maki, do tego pól litra 
nafty, trochę cukru i korzec węgla. Z a ­
c h o d z ą  p rz y te m  ta k ie  w y p a d k i, że  b e z ­
ro b o tn y , m ie s z k a ją c y  w S o sn o w c u , d o ­
s ta je  k w it na  k o rz e c  w ę g la , po k tó r y  m usi 
jechać do kopalni, oddalonej od Sosnow­
ca aż o kilkanaście kilometrów.

C z y  to  je s t  d o b ro d z ie js tw o ?  C h y b a  
n ic !

k u c a n i M a  fas re H o tn yc h
W  in n y c h  m ie js c o w o śc ia c h , ja k  n p . n a  le ż y  ró w n ie ż  u tr z y m y w a n ie  d om u  n oc le - 

Ś lą s k u , is tn ie ją  kuchnie dla bezrobotnych, g o w e g o , o p iek a  n a d  s ta rc a m i, ż e b ra k a m i, 
w  k tó r y c h  w y d a je  im  się  ciepła strawę i, b e z d o m n e m i d z ieć m i, u m y s ło w o  - c h o ry m i

Fragmenty, skleconej z desek i różnych odpadków, kolonii biedaków, znaj­
dującej się na peryferiach Sosnowca, za hutą „Katarzyna".

k tó r e  są  d la  n ich  w p r o s t  d o b ro d z ie j­
s tw e m . N a te r e n ie  Z a g łę b ia  k u ch n ie  taikie 
p ra w ie ż e  n ie  iistoieiją. W  S o sn o w c u  n a - 
p r z y k ła d  is tn ie je  je d y n a  ta k a  k u ch n ia , 
p ro w a d z o n a  p rz e z  T o w a r z y s tw o  D o b ro ­
c z y n n o śc i, g d z ie  ty lk o  znikoma część bez­
robotnych m o ż e  d o s ta ć  talerz zupy i kawa­
łek Chleba za 15 gr. I to w s z y s tk a .

C h c ą c  p r z y j r z e ć  s ię  nędzy bezrobot­
nych w Sosnowcu, w y s ta r c z y  iść  do W y ­
d z ia łu  O p ie k i . S p o łe c z n e j m a g is tra tu ,  
g d z ie  p rzez , c a ły  d z ie ń  wystają ludzie w y ­
nędzniali i wychudli z p o d z iw u  g o d n ą  c ie r ­
p liw o śc ią , c z e k a ją c  c z y  to  n a  ja k ą ś  zap o ­
m o g ę , c z y  to  n a  k a r tk ę  do  le k a rz a  itp . 
J e ś li  c h o ry  c h c e  się  u d a ć  d o  le k a rz a  
miejskiego, musi zapłacić 20 gr., je że li zaś  
k to  ch ce  w e z w a ć  le k a rz a  do obłożnie cho­
rego. musi dać 30 gr. O p ła ty  te  p o b ie ra  
się  rz e k o m o  d la te g o , ż e b y  z te j op iek i 
le k a r sk ie j n ie  k o rz y s ta l i  c z ło n k o w ie  K a sy  
C h o ry c h . A rg u m e n t ten  nie wytrzymuje 
krytyki, g d y ż  jeśli k to ś  je s t  c z ło n k ie m  
K a sy  C h o ry c h , to  n ie  je s t  b e z ro b o tn y m , 
a p rz e c ie ż  od ubiegającego sig o opiekę 
lekarską m o żn a  z a ż ą d a ć  o k a z a n ia  jakie­
goś dowodu, że jest bez pracy. W  k a ż -  
d y m b ą d ź  ra z ie  ten  b e z ro b o tn y , k tó r y  c z ę ­
s to  n ie  m a  k ilku  g ro s z y  na sól do ziemnia­
ków. n ie  m a  ró w n ie ż  n a  le k a rz a ^  to  te ż  
n ie  w y p a d a  m u n ic  in n e g o  z ro b ić , jaK... 
umrzeć bez pomocy lekarza. Do z a k re s u  
c h a r y ta ty w n e j  d z ia ła ln o ś c i m a g is t r a tu  na-

i-td. N ie s te ty  p rz e z n a c z o n e  n a  ten  ce l f u n ­
d u sz e  s ą  ta k  m in im a ln e , że  o p ra w d z iw e j 
o p ie c e  tru d n o  m a r z y ć . N a ce le  W y d z ia łu  
O p iek i Sp-o łecznej p re lim in o w a n o  b o w iem  
z a le d w ie  249.720 z ł., co n ie  s to i w  ż a d ­
n y m  s to su n k u  d p  p o trz e b .

W ie lk ie  b rz e m ię  tro s k  o ub o g ich  d ź w i­

g a  n a  S w y c h  b a rk a c h  ks, kan. Raczyński, 
k tó r y  całe sw e żmudne życie poświęcił 
biednym, i z z a p a rc ie m  się s ieb ie  p ra c u je  
n ad  u lżen iem  ich doli. Ks. R a c z y ń s k i p ro ­
w a d z i C h rz e ś c i ja ń s k ie  T o w a r z y s tw o  D o ­
b ro c z y n n o ś c i, k tó r e  ze  sw y c h  fu n d u sz ó w  
u trz y m u je  dom sierot dla dziewcząt (ul. 
K a lisk a  23), dom w ychow aw czy dla 
chłopców (ul. Z y g m u n ta  7), bursę cila 
dziewcząt szkolnych (K alisk a  25), kuchnię 
dla ubogich (Z y g m u n ta  7) itd .. a n a d to  
udz-iela p o m o c y  d o ra ź n e j . Z a  c z ę ść  ty c h  
d z iec i _płac m a g is t r a t  i to  z a le d w ie  1 zł. 
dziennie. D ziec i te , u t r z y m y w a n e  p rz e z  
T o w . D o b ro c z y n n o śc i c h o d z ą  do sz k ó ł, a  
k ie d y  już  m o g ą  z a c z ą ć  s a m o d z ie ln a  w a l­
kę  z ż y c ie m , idą w  św ia t , a b y  m ie js c a  ich 
z a ję ły  n o w e  rz e s z e  p o trz e b u ją c y c h  p o m o ­
c y . W ie !e ze  sw y c h  w y c h o w a n e k  wydał 
ks. Raczyński zamąż, c z ę ść  ich p rz y ję ła  
ró ż n e  p o sa d y , w ię k sz ą  je d n a k  cz ę ść , 
n ie m a ją c  op iek i i ś ro d k ó w  do  ż y c ia , z e  
sMa z drogi uczciwości. B o le ie  n ad  tern 
b a rd z o  ó w  d o b ro c z y ń c a  lu d zk o ść ; i ch cąc  
ch o ć  w  cz ę śc i z a ra d z ić  z łem u , o tw -o rzy ł 
żeńska szkołę rzemiosł, p rz y  ul. K alisk ie j 
25, w  k tó r e j  w y c h o w a n k i u c z ą  się  z a m iło ­
w a n ia  do p ra c y . W  'szk o le  tei is tn ie ją  
ta k ie  d z ia ły , jak  introligatornia, galanteria 
skórzana, czapnictwo. modniarstwo i fry- 
zjerstwo damskie. K u rs  w  szk o le  t r w a  ć 
la ta , p o czem  w y c h o w a n k i o trz y m u ją  
ś w ia d e c tw o  c z e la d n ic z e . N a jw ię k sz e m  
p ra g n ie n ie m  ks. R a c z y ń s k ie g o  je s t  o b ecn ie  
s tw o r z e n ie  d la  absolwentek tei szkoły ja 
kiegoś w a rs z ta tu  pracy, ja k ie jś  sp ó łd z ie l 
iri, w  k tó re j  m o g ły b y  o n e  p r a c o w a ć  |  ucz­
ciw ie zarabiać na ćlileb. P o z a te m  op iek u n  
b ie d n y c h  i o p u sz c z o n y c h  z a m ie rz a  s tw o ­
r z y ć  t. zw . „k lu b  u lic z n ik ó w " , w  k tó r y m  
g ro m a d z iły b y  się  d z iec i u licy , a b y  je m o ż ­
n a  b y ło  o to c z y ć  o p ie k ą  i p r a c o w a ć  n a d  
k s z ta łc e n ie m  icli c h a ra k te ró w .

N ie s tru d z o n y  te n  k a p ła n  p ra g n ie  w ie le  
je s z c z e  d o b re g o  z ro b ić , n ie s te ty  je d n a k , 
p ia n y  je g o  k rz y ż u je  brak funduszów. A ni 
b o w ie m  rząd, ani władze- komunalne nie 
dają a b so lu tn ie  żadnych subwencyj, a s p o ­
łe c z e ń s tw o  je s t ró w n ie ż  z u b o ż a łe , to  te ż  
ks. k a n . R a c z y ń s k i w a lc z y  z o lb rz y m ie m i

Stara rudera, Której dziury pozatykane są kamieniami i szmatami, grożąca 
przy większej wichurze zawaleniem się. W ruderze tej „mieszka" liczna ro­

dzina, ciesząca się, że ma... dach nad gfo wą.

ty p y  kobiet, które z dziećmi calem! dnia- 
mi wysiadują w W ydziale Opieki Społecz­
nej przy Magistracie, chroniąc się w  ten 
sposób przed zimnem. Noce natomiast 

przepędzają óne w domu noclegowym.

tru d n o śc ia m i, m im o  to  je d n a k  k o n ty n u u je  
sw ą  p e łn ą  p o św ię c e n ia  a k c ję  c h a r y t a ty w ­
n ą . P o n ie w a ż  je d n a k  te  o k o lic z n o śc i sp o w o ­
d o w a ły  p e w n e  z a d łu ż e n ie  T o w a r z y s tw a  
D o b ro c z y n n o ś c i  pomoc czynników miaro­
dajnych w jakiejkolwiekbadź formie iest 
konieczna.

óZapotnittctM . . .
J e s t  to k ilk a  s łó w  o ty c h , k tó r z y  m o g ą  

l i c z y ć ,n a  ja k ą ś , c h o ć  n ie d o s ta te c z n ą , p o ­
m oc , a ileż  je s t  lu d z i ta k ic h , o których 
nikt sie nie troszczy, k tó r z y  n ie  maja ka­
wałka chleba i gnieżdżą się, jak ludzie 
pierwotni, w wykopanych w ziemi no­
rach, lub naprędce skleconych z drzewa 
szop, w  których wiatr wyprawia dzikie 
harce, w d z ie r a ją c  s ię  . p rz e z  s z p a r y  do 
w n ę tr z a  z ja k im ś  s z a ta ń s k im  c h ic h o te m . 
W  n o ra c h , ty c h , zrezygnowane i złama­
ne życiem matki tulą do wychudłych pier­
si sw e wynędzniałe dzieci o pobladłych 
twarzyczkach i zapadłych oczętach, m a t­
ki, k tó r e  w ypłakały już w szystkie łzy , 
m atk i, d la  k tó r y c h  s ło w o  „nadzieja** prze­
stało istnieć, k tó r e  b e z ra d n ie  p a t r z ą  na  
d łu g ie , p o w o ln e  k o n a n ie  w y d a n y c h  p rz e z  
s ieb ie  na ś w ia t  maleńkich i niewinnych 
istotek.

W io s n a  id z ie ! W io s n a , a z n ią  s ło ń c e , 
k tó re g o  p ro m ie n ie  z a jr z ą  do  n o r n ę d z a ­
r z y , w n io są  w  n ie  tro c h ę  c iep ła , p o jg ra ją  
po  p o ż ó łk ły c h  tw a rz a c h  ludzi, którzy żyć  
nie rarw  i umrzeć nie mogą. ro z w e s e lą  
ich  tro c h ę , w s ą c z ą  w  ich s e r c a  o d ro b in ę  
o tu c h y  i b ło g ie j c h o ć  n ie z is z c z a in e i n a ­
d z ie i w  le p sz o  i s z c z ę liw sz e ...  iu tro .

Jr.—ski
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